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-.%tAw ą 18. lipca.
- (Nowy memorjał w sprawie polskiej. —  Nada- 

j , godności tajnego radcy p. Grocholskiemu. —  
Yfzla kampania sejmowa, rajchsratowa i dele- 

siadł ' —  8tosunek Auitrji do Turcji i je j po­
lna eur pejskich. —  Sojusz trójeesarski a so-

* *achodni° europejski i Auetrja. — Sprawa 
Pacyioa. — Burdy wyborcze we W ęgrzech. — 

.u ^ ?91lzł dzeDie ministerialne o egzaminach w aka- 
de,ni^  technicznych)

moji ?̂adesłaE0 cam dziiiai z "mu nowy me- 
bUie ^  sprawie polskiej, który prawdopodo- 
SDOâ hUS'a?0 Przedstawić kongresowi, lecz nie w 
NiAn?o ficjalcy i uroczysty, jak to postąpili pp. 
kątnv • Ski * bobrzański, ale w ten sposób po­
jem Kk. +0 uezyaiła partja krakowska ze swo- 
w U M e m o r j ^ ł  ten nowy, wydrukowany 
P oloa ^ ^ ’ a zatytułowany: Memorandum de la
miennia “v- °°nc,T̂  de Berlin, jest wydany bezi- 
ny a ■ • Nle jest bowiem przez nikogo podpisa- 
re, Posiada na końcu pie. zątke, na któ-
poi nWlŁy. orłii- białego i pogoń litewską, a 
śniający Zf ei!ł. i,Qdt i3 w jtz.',1:u francuskim, obja- 
polskiego « êst' t0 >*Piecz§d konfederacji narodu

kieś c h fe 0 domyśla.my się, że istnieje gdzieś ja- 
rac jj^.^flwarzyszeuie, mieniące się konfede-
stosowałn°AU Polskifg° i że t0 właśnie ono wy- 
szeze te t  nrcm,S jam Gomysł ów popiera je- 
wsz,gtkiC ^ że nie.morjał ten nosi na sobie 
pctajemv znaffii°na dokumentu, wypracowanego 
żywczych ”'v ciemnościach nocy a w braku o- 
to, nie m J e 0niieBi słońca i swobody." Mówiąc 
“ oriałoi? ,my ^yuajmniej uwłaczać owemu me- 
stron doa '. • zeciwnie* znajdujemy w nim wisie 
WłaŚB p >7'n*eh> wiele cennych przymiotów, tych 
b at J , J Tych napróżno szukalibyśmy w Expos
Stronv ■ICni; obok tych 3ednak znl,idui!ł si« . y ujemne, a nawet gorzej jeszcze, bo śmiesz-
ne 1 w Prost niepolityczne. 
nazw «z ° rł ał tea - któlT  z P°wodu jego pieczątki 
słuszno można ”  ̂ onfederacyj nym “ , wychodzi z 
monar + *ał ° żenia, że ponisw aż reprezentanci 
celu ni zebrali się na kongres w berlin ie  w 
, l e m h - ^ leuia środków wydobycia niektórych 

urioa słoy iańBkioh *  pod dążącego nad niemi
miedzz’ • ?  by Przeto rażącą sprzecznością po- 
hy oni 1 zasadam:i a ich postępo waniem, gdy- 
na ]0s ?? ,obradaeb swoich nie zwrócili uwagi 
czywa k ! °  ’ na którym najcięższe jarzmo spo- 
»ror-i’ . y ze wszystkich ludów Europy naj 
Sprzec7nn4 ałbaniebrd(|j jest prześladowany. 
korpi-P-A • fcii byłab> temŁardziej uwłaczającą 
gres ma Że można by uiniemać, iż :on 

o “ iTać w obroue południowe lu­

dy słowiańskie, ponieważ słabem i zrujnowanem . 
jest to mocarstwo, które na nie jarzmo nakła- j 
dało, a nie ma natomiast odwagi dotknąć sprawy 
polskiej, ponieważ Polskę tyranizuje rząd silny.

Autorowie memorjału przewidują jednak, że 
sprzeczności tej dopuszczą się członkowie kon­
gresu i że sprawy polskiej nie poruszą.

„Nie bacząc przeto czy głos nasz wysłucha­
ny zostanie —  piszą oni — podnosimy go je 
dnak, a podnosząc, dajemy tem folgę poczuciu o- 
bowiązku, który na nas nałożył Bóg, kraj nasz 
i świetne jego dzieje, a podnosimy go przede 
wszystkiem w imię naszych braci, gnębionych 
jarzmem moskiewsaiem. Nie przychodzimy że­
brać łaski od kongresu, nie płaszczymy się, me 
występujemy jako ludzie natrętni i pełzający 
po ziemi, ale domagamy się z całą godnością na­
rodu, który tyle zrobi! dla Europy, aby zadość 
uczyniono świętym i niezaprzeczonym prawom 
naszym."

Ustępem tym memorjał konfederacyjny o ca­
łe niebo wyżej stio od „Expo*e“ partji krakow­
skiej. A jest to niezaprzeczenie wielką jego za­
letą. Nie mniejszą jest także cały następny dz.ał 
memorjału, opisujący martyrologję narodu poi 
skiego. Tutaj mamy wyliczone wsiystkie ukazy 
moskiewskie, od rozbioru Polski aż po ostatnie 
czasy wydane, a mające jeden tylko cel na oku, 
wynarodowienie i zgładzenie ludu polskiego. Do 
tąd przeto memorjałowi nic zgoła zarzucić nie 
można. Natomiast słabą jest bardzo ta część 
memorjału, która wyłuszcza dyplomatyczne tytu­
ły, dające kongresowi możność wytoczenia Mo­
skwie sprawy z powodu Polski. Zamiast bowiem 
oprzeć się na przyrodzonych i dlatego właśnie 
nieprzedawnionych prawach naszych do samo 
dzielnego bytu, autorowie zagłębiają się w chaos 
dyplomatycznych matactw szukają w kongresie 
lyiedeńskim i w korespondencji dyplomatycznej z 

: r. 1863 podstaw do rewindykowania praw na 
; szych, nie bacząc na to, że wszystko, co dyplo 
Imacja w sprawie Polski od rozbioru jej stwo- 
jrzyła. było właśnie sankcją tego podziału. Prze 
jcież Turcy, gdyby kiedy wystąpili ze skargą 
przed Europą, nie oparliby jej, nie uprawniali 
obradami kongresu berlińsk ->go.

Wkroczywszy już raz na opaczną drogę, 
memorjał coraz większe błędy popełi-ia. Posłu 
chajmy bowiem, jaki plan podsuwa kongresowi: 
„Nie mówimy nic — pisze memorjał —  o pro­
wincjach polskich, przyłączonycŁ do Aiistrji i 
Prus; pozostawiamy tę kwestję sumieniu naro 
dów. Ale żądamy, aby prowincje polskie, przyłą 
czone do Moskwy, były od nie] oderwane, i u- 
tworzyły osobne potężuc państwo pod berłem 
kturego z książąt domu ces. Habsburgów, lub 
królewskiej rodziny saifeiej.®

Kończy zaś memorjał groźbą, bo zapowiada, 
że ieżeli legalne aspiracje Polaków nie zostaną 
zaspokojone, „natenczas może się stać to, iż Po 
Iccy, przywiedzeni do rozpaczy, zawrą sojusz z 
socjalizmem, nihilizmem, i ze wszystkiemi inne- 
mi elementami rozkładowemi Europy i Azji (!) i 
na wzór Samsoun, przypłacając swem własnem

życiem, zburzą gmach, zbudowany przez Filisty­
nów gabinetowych, przez rządy, pozbawione ser­
ca i odwagi."

To już — zaprawdę —  nieco na farsę wy­
gląda.

Nadanie godności tajnego radcy p. Kazimie­
rzów Grocholskiemu, obwieszczone zostało we 
wczorajszym, środowym numerze Wiener Ztg., 
i nosi datę 12. bm.

Nowe wybory do sejmów w krajach, w któ­
rych kadencja sejmowa dopiero w tym roku u- 
biegła, rząd już rozpisuje, 1 sejmy niezawodnie: 
się zbi rą w połowie września, sejm galicyjski 
zaś trochę wcześniej, tj. d. 5. września. Sesji 
sejmowa potrwa zapewnezaledwo do połowy pa-! 
ździernika, gdyż w cym czasie ma się zebrać 
Rada psństwa (sejm węgierski zbierze się d. 17. 
października), aby coprędzej wybrać członków 
do delegacyj wspólnych, które natychmiast ze­
brać się maj.t. Z powodu wyników kongresu i 
okkupaeii Bośuii i Hercegowiny, będzie to może 
najciekawsza sesja delegacyjua.

Ile jest prawdy na wiadomem doniesieniu 
pism angielskiw że podobnie jak Anglia zajmu 
jąc Cypr, przyjęła na siebie obowiązek bronienia 
Turcji w Azji, taksamo Austrja, okkupując Bo­
śnię i Hercegowinę, przyjęła na siebie „rozległe 
zobowiązania, na zachodzie półwyspu Bałkańskie 
go“ , tj. bronienia reszty europejskich posiadłości 
Turcji — na to pytanie jeszcze trudno dzisiaj 
odpowiedzieć. Dyplomacja chodzi obecnie tak krę 
terni manowcami jak nigdy, a organa półurzędo- 
we, zwłaszcza w Przsdlitawii i Węgrzech, na 
to jedynie służą, aby publiczność błędnikami wo­
dzić, póki nie zostanie dokonanym fakt, iuż nie­
możliwy do odrobienia.

Auggb. Allg. Z  g. podaje następując kore­
spondencję ze Stambułu: „Porta za—'*domiła już 
Austrję, ie przyzwala na okkupację Bośnii i 
Hercegowiny. Komuuikat ten powiada na wstę­
pie: „Dla zadośćuczynienia życzeniom Europy 
przyjmuje Porta uchwałę kongresu co do Bośuii 
i Hercegowiny w formie, jakiej ambasada au­
striacka żądała, wszelako zastrzega sobie, poro­
zumieć się co do szczegółów bezpośrednio z Au­
strią. Ztąd może Austrja wnosić, jak wysoce 
Porta ceni jej przyjaźń, akoż oddaje się nadziei, 
że Austrja i nadal przyjaźną Raniej pozostanie. 
Trudno szło z tą umową, ali bo tei boleśnie jest 
dla państwa każdego przyznać, że nie podoła 
przywróceniu porządku we własnym kraju, ri że 
w tym cem do innego pańsfwa o<jwoł&*w&& się 
mnsi.“ Komunikat ten, chociaż nie wprost, wy 
powiada, że Porta co do swych posiadłości enro 
pejskich liczy na ochronę Austri.®

Do tego dodaje od siebie redakcja Oazefy 
| Jugsb.: „W  samej rzeczy —  chociażby nie ist­
niał między Austrję a Portą traktat podobny 

| anglo-tureckiemu, można pó«.adłośc. Turcji, tak 
‘ jak je traktat berliński opisuje, uważać za chro- 
jnioue przez Anglię i Austrję, gdyż dalsze posu 
! wanie sie Moskwy tylko w ta‘<im przecie wy­

padku byłoby możliwe, gdyby podjęła walkę z 
Anglią i Austrją.B

To, cośmy przytoczyli z Gazety Augsb., zda­
je się pochodzić nie ze Stambułu, ale z Wiednia 
i nabiera pewnego znaczenia przez to, że po­
wtórzone zostało nietylko w Frmdblacie, ale i 
na czele ostatniego numeru urzędowej Wiener 
Abdpost. Zarazem jednak winniśmy dodać, żp 
Frmdbl. następnie „conajmniej jako przedwczt 
sną® uważa wiadomość o przyjęciu przez Austrję 
„rozlegrych® zobowiązań wobec Turcji na zacho­
dniej stronie półwyspu Bałkańskiego.

Bardziej godnem uwagi jest co pisze w tej 
sprawie Pester Lloyd. Dotyczący swój artykuł 
kończy on jak następuje :

„Na razie trudno jeszcze obliczyć, jaki wpływ 
na skonsolidowanie Turcji europejskiej wywrze 
utrwalenie Turcji azjatyckiej pod opieką ABglii. 
Ale to jest pewnem, że wzmocnienie Turcji w 
Azji przyczyni się nieuchronnie do wzmocnienia 
panowania Turcji w dzielnicy europejskiej. Przy­
jaciele symetrji politycznej przemawiają za uto­
rowaniem między Portą a Austrją podobnego 
stosunku, jak między Portą a Anglią — i myśl 
ta niezawodnie będzie teraz gorąco rozbieraną. 
Na razie wstrzymujemy się z orzekaniem o tej 
myśli.

„Stosunek Anstrji do Turcji europejskie; 
jest z gruntu inny jak stosunek Anglii do Turcji 
azjatyckiej (co P. LI. szeroko wywodzi). Wsze­
lako chcemy to tylko podnieść, że zewnętrzne 
podobieństwo wcale jeszcze nie wystarcza do 
uzasadnienia kroków takich, jakiemi są angiel­
skie; czem jednak rzeczy samej za uchyloną dla 
nas nie uważamy. Faktyczne wykonanie nchwał 
berlińskich dopiero w sam raz Europę, a prze- 
dewszystkiem naszą monarchię zniewoli do zde­
cydowania o bycie i cela żywota Turcji w Eu­
ropie. Rzeczą będzie kierowników naszej poli­
tyki zagranicznej orzec, czy Turcja europejska 
jest, czy może być dla naszej monarchii tem sa­
mem, czem Turcja azjatycka ma być dla Anglii. 
Wobec takiej decyzji trzeba też będzie na okku­
pację Bośnii i Hercogowiny zapatrywać się z 
całkiem innego stanowiska, niż dotąd, gdy opinia 
pnbliczua nic innego widzieć w niej nie mogła, 
ak tylko uczestnictwo w rabowaniu krajów.

„Cała właściwa waga tej sprawy leży w 
całkiem czem innem. Rozwiązanie jej, otrzyma­
nie Turcji europejskiej pod opieką Austrji, ogra­
niczenie przewagi moskiewskief ściśle jest *łą- 
czuue z dalszem trwaniem Albo r  swiążaftiAm 
się przymierza trójcesarskiego, tudzie i t  utwo­
rzeniem przymierza zachodnio-europejskiego, sil­
nego, wielkiego, do któregoby Austrj* przystą­
pić miała".

W  sprawie przeprowadzenia okkupAcji nie 
zaszło nic ważnego. Jen. Filipowicz naradza się 
z Andrassym we Wiednia co do ntworzenia za­
rządu cywilnego w miarę posuwania się wojsk 
auat- ackich Pester Lloyd donosi, że wychodźcy 
bośniaccy me chcą wracać do kraju. Są to sami 
prawosławni niema ani jednego katolika między 
nim ; otóż ajenci serbscy obrabiają ich, zape­

wniając, że mimo bagnetów austrjackich spadnie 
na nich zemsta begów (muzułmanów, właścicieli 
ziemi), i że właśnie dlatego zostaną wymordo­
wani, iż Austrja się nimi opiekuje. Te podszczn- 
wania serbskie znajdują chętny posłuch, i bar­
dzo być może, iż wypadnie wychodźców przemo­
cą odstawić do krajn.

Ruch wyborczy we Węgrzech wre na dobre. 
Wybory same zacrua się dopiero, d. l. jierpnia, 
a już w trzech miejścacn do krwi się" pogubio­
no. W  Gyongyos przyszło w nocy d. 15 b. m. 
do bójki między stronnictwem liberalnem (t. j. 
rządowem) a stronnictwem ligi opozycyjnej. Liga 
zwyciężyła. Wojsko musiało wystąpić, areszto­
wano mnóstwo osób. Zrazu donoszono o 62 rar- 
nych. Według ostatnich wiadomości jednak, do 
szpitalu przywieziono tylko 15 osób, między te- 
mi 10 ciężko rannych. Wojowano drzewcami cho­
rągwi, kamieniami, kołami z płotów gorejącem 
pochodniami; przewódzcy obu stronnictw wrócili 
do domu z rozbitemi głowami. Burda wszczęła 
się ztąd, że kandydaci obn stronnictw chcieli te­
go samego dnia odbyć wjazd uroczysty i publi­
cznie przemawiać, i oba stronnictwa chciały je ­
dnego wieczora wyprawić swoim kandydatom se- 
enady z pochodniami.

Ważne rozporządzenie wyuał d. 12. bm. mi- 
■ nister oświaty w porozumienia z ministram i 
l spraw wewnętrznych i handlu w skutek cesar- 

■ kiego upoważnienia w przedmiocie regulacji e- 
gzaminów i wydawania świadectw na akade­
miach technicznych. Rozporządzenie to jest owo­
cem poprzedniej ankiety. Według niego dla wy­
próbowania wykształcenia fachowego na uniwer­
sytetach technicznych będą się odbywać egzami- 
na r z ą d o w e ,  a mianowicie: pierwszy egza­
min czyli ogólny z nauk przygotowawczych, — 
drugi czyli fachowy z przedmiotów, należących 
specjalnie do obranego zawodu tec licznego. Ci 
zwyczajni słuchacze, którzy w roku szkolnym 
1878'9 kończą drugi rok jednej ze szkół facho- 
w ycl, mogą być do ogólnego egzaminu przypusz­
czeni albo w oba zwyczajnych terminach w lip­
ca inb październiku r. 1879, lub także jeszcze 
w nadzwyczajnym terminie na końcn półrocza 
zimowego 1879/80, jeżeli się do tego terminu 
zgłoszą już w miesiącu lipcu 1879. Uczniom, 
którzy w chwili wejścia w życie wspomnianego 
rozporządzenia są mpiśan tato zwyczajni słu­
chacze, będzie Piątków ' rolno zdawać jeszcze 
egzamina oddzielne z  pojedynczy'*! przedmiotów 
8łuci nr- .

Po npłj wie trzech lat od wejścia w życie 
tego rozporządzenia egzamina Akie dodatkowe 
nie będą dopuszczane. Co do wydawania świa­
dectw z egzaminów rządowych lub certyfikatów, 
rozporządzono, że świadectwo ze zrobionego egzz 
miau rządowego może być wydane dopiero po 
udowodnieniu frekwentacji na wszystkie przepisa­
ne przedmioty, i po upływie semestrów przepi­
sanych planem naukowym. Nabyte lab nabyć się 
mające dyplomy uniwersytetów technicznych, za-

r<

u w i e ń c z o n a .
[ H o s i ć r e . ]

Powieść z życia społeczeństwa
napisana oryginalnie 

_ przez
Kazimierza Gregorowicza.

TOM I.

(Ciąg dalszy.)
od wpływem tei myśli pani Lncas objęła* 

w Pół Eugenię, a przycisnąwszy ją silnie do swe- j 
» 8o serca, rzekła rłosem o ile możności najcznl-; 

szym. I
. , — Wszak prawda Eugenio, że ty mnie ko- ! 

Bb«h *  i kochasz ? . [
- . ~~ Kochałam cię z całego serca, odpowie-1 
owiała panienka z zapałem, a dzisiaj zdaje mi 
ipfi a kocham jeszcze więcej, bo cierpisz i
jesteś nieszczęśliwa. i
niPS opuścisz mnie zatem nigdy, zosta-i
cas » za^ Sze Przy moim bokn, mówiła pani Lu- r 
dziecię ega,niem' Przysi§8aii mi na t0 moie

DowipA»i^iZy^98ani ci matko na pamięć ojca, od-! 
twoja njp^a p aSeniai że aż do końca żvcia będę 
^wojąjiieodstępną towarzyszką.
z nrawri7? l„ °  m°ja droga! zawołała pani Lncas 
wu i błoffnał!?1 • ^ len iem , wierzę twemu sło-
do swego domu1§Niple6, A  którym Przyj§łam ci« 
leżycie tweerf aprpi • ”? dawniei ocenl<5 na‘

j gocenne skarby ?tarałaD? się niweczyć dro- 
J ojca. Błądziłam • • P?81aue zacnego
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stosunków. Niechciał więc aby Eugenia była 
nauczycielką gdziekolwiekbądź, a szczególniej 
w Paryżu. W tym celu nasłał jednę ze swoich 
przyjaciółek, zachownjącą niby niezmienną przy­
jaźń dla pani Lucas; z zaleceuiem aby nad nią 
czuwała, otaczając ją opieka i radami, wedle 
wskazó vefc przez niego ndzielonych. Pod wpły 
wem t*j niecnej kobiety, sprowadzeni niby pro 
fesorowie, znaleźli Eugenię za młodą i niedostc 
tecznie przygotowaną, do. otrzymania patemu 
nauczycielki.

Pani Lucas omdlewała z boleści, bo znikł 
ostateczny środek ratunku.

— Niema innego sposobu, mówiła udana 
przyjaciółka, tylko tylko trzeba zapukać do serca 
dawnych znajomych. Cóż pani myśli o Busso- 
nie? „o bardzo zacny i uczciwy człowiek.

Pani Lucas z pewną nieprzyjemnością usły­
szała wymówione to nazwisko bo, cała przeszłość 
ubiegła stanęła żywo w jej pamięci, ale pod 
wpływem znękania nie odpowiedziała aui słowa.

W trakcie tego Eugenia siedziała przy oknie 
głęboko zamyślona, ale z twarzą pełną pokoju; 
szukając widocznie środka do zwalczenia tak 
nieprzyjaźnego losu.

Nagle wstaia z krzesła, a podszedłszy ku 
pani Lucas uklękła przed nią, i położywszy 
głowę na jej ramienia rzekła:

— Nie życzyłabym sobie kochana matko, 
żądać pomocj od dawnych przyjaciół. Przy- 
p nnij sobie ich przyjęrie, skoro mając nadzieję 
złożenia egzaminu oddaliśmy im wizytę jedynie 
tylko w celu znalezienia lekcji. Prawie wszyscy 
zbyli nas grzecznemi słówkami; objawiając w 
sposób dosyć wyraźny, chęć wyprawienia nas 
jak najprędzej ze swego domu. Ubliżyły! śmy 
własnej godności, czyniąc krok powtórny, w 
przedmiocie jeszcze tak drażliwym.

—  Cóż jednak poczniemy biedne dziecię? 
mówiła pani Lueas rozpaczliwie. .

__ v ie mogąc zają' wyższego stanowiska w
snółeczeństwie, odpowiedziała Engenia, pełnić
będę obowiązki pc ędne, aby tylko. uczynić 
zadosyć twoi potrzebom kochana matko. Nic 
mai nrze ) prawa zostania nauczycielką będę
S a r k a ,  b<> dzi?ki twoim radom’ skorzysta'fam wiele przy naszym k icharzu, a resztę nzU- 
n e łU  książki wydane w tym przedmiocie.

W  takiem położeniu rzeczy, mniemana przy- 
iarió a będąc świadkiem powyższej rozmowy, 
u z n a ł a  z a  właściwe wypełnić ostateczne zleca-
“  B u i a .  Ph j W * z*1™  z
L e n i e m  myśl podań, iEageu.«; adzie- 
leiac iednoc.leśnie radę pani Lucas zażądania 
od Bussona zwrotu stu tysięcy franków danych 
jej kiedyś dla złożenia w banku francuzko-hisz­
pańskim. .

_  Cała strata spada na pan^ą, mówiła przy- 
iacioika a byłoby się stało inaczej, gdyby parni 
była zatrzymała u siebie pieniądze jej powie-
rzoue. .

Rozumowanie powyższe trafiło zupełnie do 
przekonania pani Lucas, bezzwłocznie przeto na­
pisała do Bussona list odpowiedniej treści.

Odpowiedź wielce poważna nadesłaną była 
wkrótce.

— Wedle mego sumiennego przekonania - 
pisał Busson —  żądanie pani jest mesłusznem; 
niechcąc jednak być sędzią własnej sprawy, od­
daję zaszry wypadek, pod uznanie piętnastu osób 
znanych i szanowanych w Paryżu. —  Postano­
wienie przez nich wydane spełnię jak najściślej, 
choćby nawet jego osnowa była dla mnie naj­
uciążliwszą.

Chciał umyślnie nadać pewien rozgłos całej 
sprawie, aby okazać publicznie prawość swojego 
postępowania.

Wyrok ustanowionych sędziów nie mógł być 
wątpliwym. —  Pani Lncas działając podstępnie 
względem Bussona straciła prawo nawet do li­
tości, to też odpowiednie postanowienie jedno­
myślnie było ogłoszonem.

W  tej chwili postępek Bussona był niezró­
wnanym. Podszedłszy bowiem ku pani Lucas po­
dał jej rękę mówiąc.

—  Wedle zasad prawa i uczciwości, nie je ­
stem dłużnym pani ani jednego susa. Nie zapo­
mniałem jednak o łączących nas węzłach pokre­
wieństwa. —  Proszę więc z całym pokojem pa­
trzyć w przyszłość, bo rozciągnę opiekę tak nad 
tobą knzyno jakoteż nad panną Eugenią; dokła 
dając starania, aby strata majątkowa była dla 
was o ile mpżności najmniej dotkliwą.

Oświadczenie Bussona wysłnehanem było z 
uniesieniem przez zebranych sędziów. — Pani 
Lucas niemając innego środka ratunku, z wdzię­
cznością przyjęła tyle niespodzianą opiekę —  
Wieść zaś o całej sprawie zwiększyła Bnssono- 
wi liczbę klientów, bo przypisywano mu już nie 
tylko roznm i nczciwość, ale 1 najszlachetniej­
sze serc

R o z d z i a ł  HI.
W  okolicach miasteczka E   obok dóbr

ziemskich należących do Bussona, znajdowały 
się dobra Verrieres będące własnością pani L: 
grange Była to kobieta bardzo bogata, ale na 
nieszczęście chorowita, dotknięta paraliżem, pro­
wadziła więc życie jak najzupełniej samotne, 
me przyjmując nikogo a siebie.

Straciwszy wcześnie męża i dzieci, zostawa­
ła jedynie pod opieką służących; prosiła więc 
Bussona o znalezienie jakiej osoby dobrze wy­
chowanej i znającej świat, chcącej za odpowie- 
dmem wynadgrodzeniem zostawać w jej towa 
rzystwie.

Bnsson sprowadził przeto swoją knzynę do 
dóbr pani Lagrange, przeznaczając jej na mie- 

uUi8 oficyc6 dotykającą drugiej strony ogrodu, 
a zbudowaną naprzeciwko pałacu.

Okoliczność ta nie była wcale wypadkowa, 
bo na sto°unku znajomości zawiązanym przez 
dwie kobiety, usnuł on dalsze swoje zamiary.

Nie zapomni ł również o Eugenii, bo wy­
śmiawszy jej zamiar zostania kucharką, namówi ł 
do roboty kapeluszy, mieszcząc ją w tym celu u 
jednej ze swych znajomych magazynierek w E..., 
połozonem o dwa kilometry od zamku Verrieres.

Eugenia miała tam zapewniony stół podczas 
uauki 1 z wielką jej radością, przyobiecaną za­
płatę w przyszłości.

Mieszkała jednak zawsze z panią Lucas; 
wychodząc rano do pracy przed ósmą, a wraca­
jąc nieraz dopiero późnym wieczorem.

Busson wedle zwyczaju nie pominął żadnej 
okoliczności, mogącej przynieść jakąkolwiek ko­
rzyść; postanowił przeto wyzysnać talent muzy­
czny Eugenii. Chciał więc aby dawała lekcje 
trzem j ugo młodszym córkom i w tym celu aby 
przyjeżdżała dwa razy na tydzień, do pałacu 
przez niego zajmowanego. — Sprzeciwiła się je­
dnak temu najstarsza 1 ulubiona jego córka Jó­
zefina, niecierpiąca Eugenii, bo ją uważała za 
równie piękną, a nawet za piękniejszą od siebie.

Czyniąc zadosyć woli swej faworytki, Bnsson 
kazał wstawić fortepian do mieszkauia pani Lu­
cas; gdzie trzy panienki, dwa razy na tydzień w 
niedzielę i we czwartek pobierały darmo 
lekcje.

Eugenia będąc zawsze wielką zwolenniczką 
muzyki, z największą radością czyniła zadosyć 
życzenia Bussona; obok bowiem posiadania ulu­
bionego instrumentu, spełniała niejako życzenie 
ojca, nie zapominając o utalentowanych siostrzy­
czkach. Złudzenie łj w tej mierze mogło być 
tem większem, bo Busson w przeprowadzonej z 
nią rozmowie przybrał postawę człowieka mają­
cego nader szczupłe dochody, wystarczające za­
ledwie na opędzenie niezbędnych potrzeb.

Wszystkie zatem chwile naszej bohaterki 
poświęcone były pracy; czas więc upływał nad­
zwyczajnie szybko. Poczciwa panienka usiłowała 
czynić śpieszne postępy w obranym zawodzie, 
aby jak najprędzej otrzymać miano skończonej 
robotnicy.

Pełna wiary w siły własne, patrzył# z zu­
pełnym pokojem w przyszłość, nie doznając w 
serca najmniejszej trwogi. Wedle jej przekonania 
przy staraniu można było zawsze znaleść odpo­
wiedni zarobek, wystarczający na opędzenie po­
trzeb nietyle własnych, bo o tem najmniej n; - 
ślała, ile głównie potrzeb swej matki przybranej. 
Pogodzona znpełnie z losem, odzyskała dawną 
wesołość, nie pokazując nigdy nikomn zachmu­
rzonego czoła.

Posłuszeństwem i pracowitością pozyskała 
pewne względy u przełożonej, a mimo tego ln- 
bioną była przez swoje towarzyszki.

Osoby znające pracownie szczególniej nie­
wieście, łatwo pojmą trudności zjednania naraz 
dwóch stron, tyle przeciwnych sobie Jedne 
przecież stronę zadowolniła Engenja wymienio- 
uemi już przymiotami, a szlachetnością rozbroiła 
drugą.

Początkowo wszystkie panuy pracujące pa­
trzyły na nią z pewnem uprzedzeniem. Chociaż 
"ie wspominała ona nigdy o ubiegłej przeszło­
ści, ale bezwiednie zachowaniem swem, wskazy­
wała staranniejsze wychowanie od innych pra­
cownic. Okoliczność ta wywołała pewną niechęt 
ogólną, bo ludzie nie lubią dostrzegać żadnej 
wyższości, w osobach zajmujących odpowiednie 
im stanowiska. Nie zbywało przeto na różnych 
złośliwych docinkach, często bardzo dotkliwych, 
skierowanych do biedne; sieroty, będącej niespo­
dzianie w żywiole tyle sebie nieodpowiednim.

Niestety zwykła to kolej każdego nowicju­
sza, wchodzącego po raz pierwszy w życiu w 
grono pracowników lub pracownic ręcznych.

Szczególniej je lna z« ‘taryoh palfen imię

niem Teresa była nieubłaganą. Niedała pokoju 
Eugenii, dokuczając jej na każdym krokn.

Zazwyczaj podobne sprawy zakończone są 
rzewnym płaczem nieszczęsnej ofiary. Przelane 
łzy wywołują współczucie, a raczej litość; nastę- 
pnje zatem pewnego rodzaju zawieszenie broni, 
aż do chwili znalezienia nowego przedmiotu do 
utarczek. Łzy więc upokorzenia są w pewnym 
względzie warunkiem koniecznym, do pozyskania 
prawa obywatelstwa.

Eugenia jednak miała zanadto silnie rozwi­
nięte uczucie godności osobistej, aby miała wo­
bec drugich okazać podobną słabość. Znosiła więc 
w milczenia prześladowanie, nie zaniósłszy naj­
mniejszej skargi do właścicielki magazynu, któ­
ra z wszelką pewnością zniewoliłaby swoje pod­
władne do zmiany postępowania.

Na szczęście okrutna Teresa z powoda za­
k łada doznała wielkiego cierpienia w palcu wska- 
znjącym, tyle koniecznym do szycia. Pod wpły­
wem bola nie mogła wykończyć pracy w ozna­
czonym czasie. Oddalenie jej było niezawodne, 
bo w podobnych wypadkach magazynierka nie 
przyjmowała najmniejszych wymówek.

—  Chorzy niech idą do szpitala —  mówi­
ła — mój dom jest tylko dla tych, co mogą pra­
cować jak się należy.

Teresa była w rozpaczy, przewidując utratę 
tak nieodzownego dla niej zarobku.

Wypadek podobny, oddalając nieubłaganą 
nieprzyjaciółkę Eugenii, zapewniał jej spokoj- 
ność; pomimo tego zacna panienka postanowiła 
przyjść z pomocą Teresie, aby ją uchronić od za­
grażającej nędzy. W  tym celu przychodziła wcze­
śniej do zakłada, a wychodziła później; prócz te­
go poświęcała połowę czasu, przeznaczonego na 
śniadanie i obiad, wykończając pracę, przezna­
czoną dla Teresy. Trwało to z górą dni piętna­
ście. Złośliwa robotnica nie utraciła miejsca, a 
przyszedłszy do zdrowia, dawną niechęć bezro- 
znmną zastąpiła najszczerszą przyjaźnią dla Eu­
genii, stając zawsze w jej obronie.

Nie zostało to bez wpływa i na inne pan­
ny, bo czyn szlachetny wzruszył ich serca, a 
przytem język Teresy był tak cięty, że nie chcia­
ły go lekceważyć.

i Bohaterka więc nasza odzyskawszy tyle n-
; pragniony pokój, była prawie zadowoloną ze swe- 
'go  losu.
{ Na nieszczęście, usposobienie pani Lncas
: było jak najzupełniej odmiennem-

Nie mając ostatecznie żadnego zajęcia, a 
dosyć bujną wyobraźnię, wynalazła ona jawsze 
jakiś kłopot, niedający jej wypoczynku.

Zaszła jednak ważna zmiana w jej wyobra 
żeniach. Dawniej niepokoiła się wielce o los po­
śmiertny duszy i ciała; obecnie żywot doczesny 
i nic więcej tylko żywot doczesny stał na po­
rządku dziennym.

Odkąd została biedną, sądziła w dobrej w ie­
rze że jest nieśmiertelną, a przynajmniej nie 
myślała nigdy o końcn życia. Umierali wiec wszy­
scy po kolei: pani Lagrange, Busson, Eugenia 
a on z przerażeniem widziała siebie w F i  w

y 1 opuszczeniu. Chcąc oddalić jak nalbar- 
dmej tę straszną chwilę, otaczała jak największą



stępują w każdym wzglgdzie egzamin rządowy, kontraktowego, w ięc traktat o tyle będzie
j*k egzamina dyplomowe w teraźniejszym spo­
sobie istnieją. Nikomu jednak nie wolno, dla u- 
woinienia się od pierwszego egzaminu rządowe­
go lub od egzaminów z pojedynczych przedmio 
iów, powoływać się na zamiar składania egza­
minu dyplomowego.

Traktat berliński.
Podaliśmy wczoraj dosłowny tekst trak 

titu  berlińskiego. Mamy więc już realną 
podstawę do osądzenia czynności kongresu i 
wartości tego traktatu.

Uderza najpierwej w tym traktacie, że 
zasada narodowości została zupełnie pom i­
niętą. Pokrajano kraje i ludności zupełnie 
nie podług przynależności narodowej, lecz we­
dług interesów tych mocarstw kongreso­
wych, które potężniejszy wpływ mogły wy­
wrzeć na kongresie. 1 tak się stało, że Gre­
cja mając na zasadzie narodowościowej i hi­
storycznej prawo do wszystkich prowincji i 
wysp, przeważnie ludnością grecką zamie­
szkałych, nic nie otrzymała, podczas gdy 
Rumunom dano Dobruczę, gdzie nie ma Ru­
munów, Serbii część kraju, przeważnie przez 
Bułgarów osadzoną, a odmówiono przyłącze 
nia Starej Serbii, gdzie jest ludność prze 
ważnie serbska, Czarnogórę zaś powiększono 
przedewszystkiem ziemiami zamieszkałemi głó 
wnie przez katolików i muzułmańskich Albań- 
czyków, podczas gdy jednolitą z Czarnogó­
rą Hercegowinę przysądzono Austrji, ledwie 
m ały szmat odciąwszy dla Czarnogóry, jakby 
umyślnie na ten cel, ażeby powiększeniem 
terytorjów  Rumunia, Serbia, Czarnogóra nie 
tylko nie wzm ogły się na sile, ale owszem 
przez wcielenie obcych żywiołów  jeszcze wię­
cej się osłabiły.

To co zabrała M oskwa od Rumunii 
w Azji od Turcji, nie ma również najmniej 
szej łączności narodowej z moskiewskim na­
rodem. Owszem te ludy są jej najprzeci 
wniejsze i tylko uległy przem ocy!

I to się nazywa zrobić porządek i wy 
m ierzyć sprawiedliwość, to się nazywa wy­
dobyć te ludy z pod jarzma obcego!

Lecz gdyby przynajmniej pokrajaniem 
ludności bez względu na jej pochodzenie 
wolę, utworzono istotnie trwały spokój na 
półwyspie Bałkańskim i ubezpieczono przy­
szłość pomyślną tych kreacji, które sztu­
cznie skonstruow ano?! A le rzecz się ma 
wprost przeciwnie. W szak w całym  trakta­
cie berlińskim nie ma ani słowa, w jaki 
sposób przeprowadzona ma być egzekucja 
punktów tego traktatu. Podpisane na tym 
traktacie mocarstwa nie zobowiązały się ża­
dnym artykułem do użycia środków odpo­
wiednich, ażeby przeprowadzić traktat w 
rzeczywistości, Zostawiona dobrej woli tak 
każdego mocarstwa jak i ludności wykonać, 
to co traktat postanowił. Gdyby które mocar­
stwo nie wykonało, to według tego traktatu 
nikt nie ma prawa ani obowiązku przymu­
sić je  do tego. Nie ma tak zwanego rygoru

wykonany, o ile silniejszy zechce, a słabszy 
musi.

Podnosimy to głównie dlatego, że owa 
stypulacja, iż Moskwa w przeciągu roku od 
ratyfikacji traktatu ma zupełnie opuścić Buł- 
garję i Rumelię, wisi zupełnie w powietrzu, 
skoro żadne mocarstwa nie obowiązały się 
w razie przeciwnym do wyrugowania ztam 
tąd jej wojsk. Zostawiono dobrej jej woli, 
czyli się ztamtąd wynieść, lub pozostać ze­
chce aż do chwili, gdy jej się nadarzy spo­
sobność osiągnięcia tych celów, których te­
raz osiągnąć nie mogła. I można z góry 
być pewnym, że najprzód Moskwa nie za­
stosuje się do wyznaczonej traktatem liczby 
wojska, które przez rok jeden w Rumelii i 
Bułgarji pozostać mają [tj. 50 .000 ] a po- 
wtóre pomimo tureckiego jeneralnego guber­
natora w Rumelii, a wybranego niby księ 
cia w Bułgarji, usadowi i zorganizuje się 
tam tak silnie, iż ona właściwie rządzić bę­
dzie temi oboma krajami. Co więcej, jesteśmy 
przekonani, że gubernator moskiewski w 
Bułgarji ani tknie się murów W iddynia, 
Ruszczuku i Silistrji, a jeźli Turcy ustępu­
jąc z Szumli i W arny nie zburzą tamtej­
szych fortyfikacji, to zajmą je  wojska mos- 
k’ ewsko-bułgarskie. Bo któż będzie o to 
Moskwie wydawał wojnę ? Na ochotnika nikt 
się nie wyrwie, a zobowiązań żadnych mo 
carstwa, podpisane na traktacie, nie przyjęły 
na siebie. Nawet Batumu nie potrzebuje 
Moskwa zamieniać na port handlowy i zno­
sić fortyfikacje. W szak Anglia w umowie z 
Turcją z dnia 4. czerwca 1878 obowiązała 
się jedynie bronić pozostałego przy Turcji 
terytorjum w Azji, a Batum już do tego te- 
rytorjum nie należy.

Lec* cóż wart pokój, do którego w y­
konania tylko przez wojnę dójść można, a 
niema nikogo, coby do podjęcia tej wojny 
by ł zobowiązany? A ni Anglia ani Austrja 
nie podejmą wojny przeciw Moskwie, jeźli 
ta nie zburzy fortec naddunajskich i Szumli 

W arny, lub rozmaitemi powodami się tłu­
macząc i po upływie roku pozostawać bę­
dzie w Bułgarji i Rumelii, i rządzić tam 
jak się je j podoba.

Z  tego widzimy, iż traktat berliński 
jest raczej zawieszeniem broni na czas nie­
ograniczony, ale nie prawdziwym pokojem 

A by M oskwa tego zawieszenia broni 
nie przerwała w Azji, stanęła umowa an- 
glo-turecka, obowiązująca Anglię do obrony 
posiadłości tureckich azjatyckich. Podniesio­
no myśl, rżeby Austrja z Turcją podobną 
umowę zawarła co do posiadłości europej­
skich Turcji. Lecz z góry możemy być pe­
wni, że gabinet wiedeński podobnej umowy 
nie zawrze, gdyż tern samem wszedłby od 
razu w stanowczy antagonizm do Moskwy. 
B yłoby to gwarantowanie Turcji, iż Moskwa 
wykona punkta traktatu berlińskiego, i zo- 
jowiązanie się do wydania wojny, gdyby 
M oskwa'w danym terminie nie opuściła zu- 

pełnie Rumelii i B ułgarji.

A  gdy Moskwa nie potrzebuje się 
obawiać, iż przez niewypełnienie traktatu 
berlińskiego co do półwyspu Bałkańskiego,
narazicby się m ogła na wojnę nietylko z byłyby bardzo pożądane 
Turcją, lecz i z innemi mocarstwami, więc 
traktat berlińsui wcale nie zastanowił akcji 
moskiewskiej w Turcji europejskiej. Akcja 
ta rozwijać się będzie dalej i z natury swe) 
stawać w sprzeczności z a k c ją , którą roz­
poczyna teraz Austrja, przystępując do oku­
pacji Bośnii i Hercogowiny.

wych dla własności mniejszej i z poddania go 
dozorowi policyjnemu urzędów górniczych rządo­
wych lub krajowych, ankieta oświadczyła się, 
że obydwie te okoliczności dla przemysłu tego

miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 18. iipca.

* Na „Tekę literacko- polityczną Agatoua Gillem* j 
złożyli prenumeratę w Administracji Gazety Naro-

Traktat berliński zamyka tylko jedną dowej: pp. Edmund Krasiński z Leszczowatego, hr. 
fazę sprawy wschodniej i ścierających s i ę j^ zef M°loclecl£i z Monaster/ysk i Turek Szoowar.
tan interesów, ale wcale nie zapewnia po­
koju nawet na rok jeden. Owszem te inte­
resu, ścierające się dotąd, z traktatu berliń 
skiego wychodzą jeszcze więcej zaostrzone. 
Do starcia między niemi przyjdzie pierwej, 
nim traktat berliński będzie wykonany.

Ankieta naftowa.
Sześć posiedzeń zajął rozbiór projektów, zdą­

żających do regulacji i poprawy przemysłu na­
ftowego. W  obradach brali udział pp. Łukasie- 
wicz, Fedorowicz, Goldhammer, Dzwonkowski, 
W achtel Walter, Stengel, Syroczyński i Roiński 
pod pi zewodnictwem członka Wydziału krajo­
wego, p. Wereszczyńskiego. Nieobecnymi byli pp. 
Zyblikiewicz, Orlecki i Tarnowski. Na niektó­
rych posiedzeniach był obecay także sam mar­
szałek hr. Wodzicki.

Zadaniem ankiety było oświadczyć się, na 
jakich zasadach oprzeć należy ustawę, dla prze­
mysłu naftowego wydać się mający Otóż poa 
tym względem wzięto za podstawę projekt no­
wej ustawy górniczej, i przyjęto z niego około 
130 paragrafów, uznając je za odpowiednie, z 
niektóre mi zmianami zastosowanemi do właści­
wości tego przedmiotu i obecnych stosunków w 
kraju naszym, które uważano za przywilej wła­
ścicieli ziemskich. Z tego względu postano­
wiono :

1) Właściciel gruntu ma zawsze prawo 
pierwszeństwa w założeniu kopalni przed każdym 
przedsiębiorcą, byleby w stosownym czasie 
oświadczył, że z tego prawa pierwszeństwa ko­
rzystać zechce;

2) jeżeli z tego prawa nie skorzysta, ma 
zawsze prawo do 5%  produhcji brutto tak nafty 
jak i wosku ziemnego, wydobytych z jego gruntu;

3) zresztą kopalnia ma prawo wywłaszcze­
nia właściciela, jeśli komisja górnicza uzna tego 
potrzebę;

4) dla dozoru wykonywania tego przemysłu 
i ustawy, Wydział krajowy ustanowi osobne 
urzędy, t. z. krajowe inspektoraty górnicze, które 
co do przemysłu naftowego, będą miały ten sam 
zakres działania, jaki obecnie mają komisarze 
górniczy rządowi co do zastrzeżonych mine­
rałów ;

5) wszystkie kopalnie nafty otrzymają odrę­
bne ciała tabularne albo przy sądach obwodo­
wych, lub też przy sądach górniczych (w Kra­
kowie i w Samborze).

rTe są główne zasady, jakie ankieta przy­
jęła. Wielką wagę kładziono na to, ażeby urzędy 
odnośne były autonomicznemi ze względu na to, 
że 'jest to przemysł czysto krajowy.

Projekt ten uznaje oddzielność minerałów 
od 'własności gruntu, uie uznając ich jednakże za 
zastrzeżone.

Co do drugiej kwestji, mianowicie korzyści, 
jakąby przemysł ten w dzisiejszych swych wa

Onegdaj Izba handlowo przemysłowa rozdała 
stypendja kilku, chcącym się udać aa wystawę pa- 
ryzką rzemieślnikom i przemysłowcom, z których 
wymieniamy d, Kozakiewicza, snbjesta handlowego 
w sklepie żelaznym, J. Kochanowskiego, farmace­
utę, Tschirs hnitza, nanczyciela rysunków w szkole 
przemysłowej i Plessewskiego, uzdolnionego i wy­
kształconego teoretycznie stolarza, ucznia tutejszej 
szkoły przemysłowej.

* W instytucie wychowawczym dla panien p. Wi- 
ktorji Niedzialkowskiej odbył się egzamin, który do­
wiódł, że kierowniczka Zakładu obowiązek swój poj­
muje poważnie. Ścisła sprawiedliwość, jaką zachowuje 
ten zakład w klasyfikacji nczennic nie zjednały mn 
wprawdzie dobrej opinii n tych stron, które nie 
dbają wcale o to, aby uczennice ze szkół pewne 
pozytywne wyniosły korzyści, ale aby je  w ogóle 
nkoóezyły, lecz koła kompetentne o pracy kierow­
niczki zakłada odzywają się za to z największem 
uznaniem. Szkoła poświęca zakładowi temn dłngi 
artykuł, w którym podnosi zakład pani N. bardzo 
wysoko.

* Do Lwowa ma przybyć niedługo jeden z are- 
onautów i ztąd pnścić się balonem w podróż napo­
wietrzną. Ciekawych widowiska znajdzie się ani 
wątpliwości wielu, czy się znajdzie jednak kto do 
Towarzystwa w podróży —  pytauie. Na każdy 
sposób dla przeciętnych Lwowian będzie to nowa 
i nieznana rozrywka.

* Dziś rozpoczynają się w Nowym Sączn obra­
dy walnego zjazdu członków Tow. pedagogicznego. 
Na zjaździe tym odczytany będzie krótki pogląd 
na dziesięcioletnią działalność Stow., ułożony przez 
p. Grerstmana, a obejmujący wraz z sprawozdaniem 
tegorocznem gruby tom in 4to. Inicjatywę w spra­
wie założenia Tow. autor przyznaje p. Br. Trza 
skowskiemn, a chociaż inni rzecz później przepro­
wadzili, podzięka za pierwszą myśl jemu się nale­
ży. P. Gerstman szczegółow o opowiada czynności 
corocznego zarządu, z czego dowiadujemy się, że 
zaraz pierwszy zarząd poruszył sprawę seminarjow 
nauczycielskich i szkół żeńskich, a następnie zajął 
się założeniem organu dla spraw szkolnictwa kra­
jow ego, Szkoły. Drugi zjazd walny we Lwowie 
uchwalił usunięcie nanki języka niemieckiego ze 
szkół ludowych, trzeci wygotował petycję do sejmu

zmianę statntu Rady szkolnej, żądając je j usa- 
mowolnienia z pod wpływów namiestnictwa, ale 
uchwała ta pomimo poparcia sejmu, nie uzyskała 
sankcji cesaiskiej. Podczas czwartego zjazdu w 
Kołomyi urządzono pierwszą wystawę rzeczy szkol­
nych, na VI. zjeździe w Tarnowie uchwalono za 
ją ć  się sprawą zakładów dla ociemniałych i głn 
choniemych i zająć się ogródkami Froeblowskimi 
na serjo. Na IX  zjeździe w Stanisławowie uchwa­
lono wnieść projekt zupełnej reformy ustawy szkol­
nej. Podano petycję w tym celu do sejmn, który 
jednak dotąd nie mógł się zająć tą sprawą. Obe- 
ny zjazd w Nowym Sączu jest z rzędu X II, na 
nim odczytane zostanie sprawozdanie z X I  zjazdu 
w Tarnopolu.

— Mianowania. Namiestnik zamianował ofi­
cjała rachunkowego Benedykta Baranowskiego re­

skiego oficjałem, a praktykanta rachnnkowegu Jój 
zefa Miihlnera asystentem w biurze rachnkewei 
c. k. namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł praktykanta budownictWl 
Henryka Kwiatkowskiego z Nowego Sącza do Jasła.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczas* 
wego nauczyciela Karola Gerbranta w MogielniflJ 
starej — rzeczywistym nauczycielem szkoły etate 
wej w Mogielnicy stare j; nauczyciela dotychczafi- 
wego w Rossowie Dymitra Pukanowa rzeczywi* 
stym nauczycielem w Kessowie a rzeczywistego 
nauczyciela Alfreda Rewakowicza w Gniewczyni' 
rzeczywistym nuuczycielcm szkoły etatowej pos]»< 
litej w Kolbuszowej.

ki

tą

runkach odniósł z zaprowadzenia ksiąg grunto- widentem, asystenta rachunkowego Alojzego Lipifi

—  K ron ika  prow incjonalna. B i a ł a  K* 
sem siarczanym otruł d. 8. t. m. w Kętach Józi! 
Szlagor swą 3 i pól miesiąca liczącą córkę, Juliannę, 
która po strasznych cierpieniach umarła w siągu 24 
godzin. Wiuowajca. który przyznał się do winy, został 
oddany do sądu.

B r o d y .  W Kustynie zsunęło się d 7. z. m- 
drzewo budulcowe, aslożone na podwórzu pewnego wł<*‘ 
ścianina, i zgniotło na śmierć młodego chłopaka, 
wiącego się wspólnie z innymi chłopcami. —  R 
wista 80. pułku piechoty, Michel Marcinków, z Mil’ 
na, trudniący się przemytnictwem tytoniu i tabaki 
państwa moskiewskiego, został d. 5. z. m. zastrzeleni 
p-zez straż skarbową, gdy nie chciał zatrzymać sil 
mimo trzykrotnego wezwania — W Gajach Sinol# 
skich zastrzelił się, w skutek własnej nieostrożność*! 
urlopnik 80. pułku piechoty, Józef Zajac, podczas p1 
kiwania.

B r z e ż a n y. D. 4. b. m został Jan Nowosi 
dzie żawca młyna w Sarańczukuh, zabity przez sffi 
go czeladnika. Zabójca pizyznal się do winy i zost 
oddany do sądu. —  W Płotyczy wpadło 18-mieśii 
czne dziecię wlośc;ańskie do beczki napełnionej wo*' 
i utonęło.

C z o r t k ó w .  Piorun uderzył d. 16. z. m, 
dom pewnego włościanina w Białej, zabił żonę jeg 
i spalił cały dobytek.

G r ó d e k .  Sprzeczka o grunt między włościan'' 
mi z Lośniowiec zakończyła się d. 16. z. m. zabici0***r 
jednego z nich Samuela Murskiego. Śledztwo kar*** 
w toku.

K o s ó w .  Bójka między włościanami w d. Ii- 
maja i 1. czerwca pozbawiła życie Pawia Oleksiaka* 
Rożna i Skribiaka z Jaworowa. Śledztwa sądowe sT 
w toku. —  Pewna wlościankę w Kosmaczu koń u 
rzył w pierś tak silnie, iż natychmiast wyzionęłr 
ducha.

Ł a ń c u t .  Z drzewa spadł i zabił się pewien 
włościanin w Siedleczce. —  W Przeworsku znalazł i 
8. z. m. śmierć pod kołami wozn 8mioietai chl ipał

M i e l e c .  Cięciem kosy zabity został pewien wło 
ścianin w Ziempniowie. Poszlakowanego o dokonani* 
tego czynu, Wojciecha Pisarcznka, oddano do sądn

M o ś c i s k a .  W  sprzeczce zginął d. 26. kwiS 
tnia w Mościskach landwerzysta 59. batalionu, ug<>‘ 
dzony w głowę przez przeciwników.

M y ś l e n i c e .  Kloce przy tartaku w EabCf 
staczające się z góry na dół, zgni dly d. 10. maj* 
na śmierć tamtejszego wloś danina.

N i s k o .  Spłoszone konie, unoszące pług, obalilf 
idącego drogą w Sarszynie d. 11. maja włościanin* 
na ziemię tak nieszczęśliwie, iż natychmiast wyzionąć 
ducha.

P i l z n o .  Morderstwo popełnił d. 1. maja * 
Jastrząbce Starej Jan Tomasiewicz na swej żon*1 
Śledztwo karne w toku

S k a ł a t. Urwisko gliny, kopanej w miejsca *■" 
kazanem, pozbawiło d. 31. z. m. życia włościanina 
Ostipiu, powlede Skalackim.

Ś n i a t y z i .  W Widy nowie położy! wię korf 
parabczaka śpiącego w żłobie, i udusił gc swoim ci® 
żarem.

T ł u m a c z .  Koło młyńskie zgniotło na śmie# 
d. 15 maja parobczaka z Klubowiec. Nieostrożno# 
była powodem tego wypadku.
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troskliwością zdrowie trzech osób wymienionych, 
badając za każdą zręcznością ich pnls, przy u- 
dzielaniu rad, zaczerpniętych z własnego do­
świadczenia.

Pani Lagrange z wdzięcznością przyjmowa­
ła tak staranną opiekę; Eugenia z uśmiechem 
dobroci, ale inne było znalezienie się Busson’a.

Początkowo był on zdziwiony postępowaniem 
pani Lucas; skoro jednak zrozumiał z półsłówek 
o co chodziło; postanowił wyobraźnię jej zwrócić 
w inną stronę, aby uchronić siebie od troskliwo­
ści nieprzyjemnej, bo przypominającej ustawicznie 
o aieochybnej śmierci.

Przedmiot był łatwym do znalezienia.
W  liczbie krewnych, odpychanych kiedyś nie 

ubłaganie, był jeden stary kawaler nazwiskiem 
Desplanches, mieszkający w Nogent sur Seine, 
zaliczany chociaż nie do bogaczy, ale do ludzi 
zamożnych, bo majątek, przez niego posiadany, 
wynosił około stu tysięcy franków.

Pewnego więc poranku, skoro pani Lucas, 
witając z wielką czułością Bnsson’a, położyła nie­
znacznie palec na jego pulsie, zacząwszy liczyć 
uderzenia; ten usunąwszy rękę na bok, zawią 
zał z nia rozmowę, przypominając o krewnym 
Desplanches, i wmawiając łatwo w ograniczoną 
kobietę, że jest jedyną jego prawną sukcesorką.

—  Rzeczywiście — mówił z uśmiechem ■ 
Opatrzność nie jest dla pani macochą, ale matką 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Zostaje zawsze 
jakaś osoba w zapasie, mogąca być pani użyte­
czną. Tiudno przypuścić, aby Desplanches miał 
przeżyć, już nie powiem, panią Lagrange, ale 
mnie i Eugenię. Jest on starszym odemnie, a 
bez mała mógłby być dziadkiem Eugenii, wedle 
więc prawa ustalonego, przejdzie do wieczności 
może niezadługo, a pani odziedziczy majątek 
choć nie wielki, ale dostateczny do wygodnego i 
spokojnego życia.

— Nie pojmuję zupełnie — zawołała pani 
Lucas z radośnem zadziwieniem —  jak mogłam 
zapomnieć o ząpnym i poczciwym kuzynku, dla 
którego czuję w sercu mojem nadzwyczajnie wiele 
przyjaźni i życzliwości. Prawdopodobnie życie 
paryzkie utrzymywało nas w ciągiem roztargnie­
niu; nic więc dziwnego, że węzły rodzinne tra 
ciły na swej mocy. Wśród ciszy wiejskiej, zdale- 
ka od zgiełku miast, bezwiednie zostajemy lep­
szymi; serca nasze przeto w tych warunkach są 
skłonniejszemi do uczuć szlachetniejszych. Nie 
uwierzysz kochany kuzynku, z jaką radością po­
witałabym zacnego Desplanches’a ; z jaką tro­
skliwością zbadałabym stan jego zdrowia, d o ­
prawdy, dzisiaj jeszcze, choć listownie, zawiążę 
z nim stosunek bliższej zażyłości.

(C. d. n.)

niego konsystujących zawsze własnym groszem: zdrowych, patrzących w obozową naszą chatę

Wyprawa na Poryck.
.Trzyozynek do wspomnień o Władysławie hr. Tarnowskim.)

II.
Na początku października t. r. znaleźliśmy

się ja i Malinowski, jnż w Tar  na granicy
samej, w zamku u p. Ros  który sprawy całej
szczerym był przyjacielem i zasilał żołnierzy U

na tytoń, potrzeby wojenne i t. p
Ambroźewicz pozostał w Poturzycy, gdzie 

przydybał dawnych znajomych, między innymi, 
Zeleszkiewicza, a rozżalony na Malinowskiego, 
że w Kulawie u p. Ż . , pozwolił umknąć pe- 
wnemu indywiduum, kręcącemu się po dworach, 
w mundurze c. k. urzędnika skarbowego z ty­
tułu jako zbiegły urzędnik austrjacki, idący do 
powstania, a pod pokrywką tą, trudniącemu się 
prostemi kradzieżami.

Polowano tedy na c. k. skarbowca z naszej 
strony, i mieliśmy go już nawet pod grozą go­
rącego uczynku; a tymczasem względy czcigo­
dnego p. Ż. i nieporadność Malinowskiego w ta­
kim wypadku sprawiły, że onże panicz został 
puszczony bez kwitku, a natomiast skrupiło się 
na awanturze między młodym żołnierzem Zar. a 
rządczynią domu pana Żar...go.

o-awie przez dwa tygodnie przesiedzieliśmy 
bezczynnie na kwaterze tarta kowskiej, skracając 
czas przygotowywaniem drobnostek, potrzebnych 
w obozowem życiu każdego żołnierza. Nici, igły, 
szydła, puszki ze smalcem, koszule w łoju go­
towane, onuce takiejże materji, arnika i t. p. 
były bardzo poszukiwane; a koziki i łyżki dre­
wniane nawet przepłacane.

Naraz 29. października przyszedł rozkaz 
wyruszenia w lasy przedgraniczne celem odzia­
nia się, uzbrojenia i sformowania. Malinowski 
i ja, wraz z resztą, kwaterowaną z nami w Tar- 
takowie, która napróżno chciała użyć gwałtu na 
osobie rządey tymczasowego, jako obowiąza­
nego do służby wojskowej i wpisanego należycie, i 
zabrać go ze sobą, wyruszyliśmy, po spowiedzi i 
wysłuchanej mszy św. w kościółku miejscowym, 
do lasów, w pobliżu folwarku tartakowskiego 
położonych, gdzie było już około 300tn ludzi, 
gotowych do pochodu.

Po zachodzie słońca, przy świetle księżyca, 
pomaszerowaliśmy ku rewirom poturzyckim, gdzie 
oczekiwała na nas takaż liczba, pod komendą 
ekskapitana austrjackiego, dzielnego Fischera. 
Zastałem tu Ambrożewicza i wielu innych zna­
jomych. Po godzinnym odpoczynku, Fischer za­
komenderował „do szeregu11, i P°d wodzą prze-

las. —
Las, przyjaciel powstańczy w wesołej chwili 

i przy skonaniu; —  obóz cały roił się od posta­
ci gromkich, ubranych w szare płaszcze lub bur­
ki. Prawdziwych olbrzymów zda się widzisz z 
bronią pośród czarnych sosen szumu.

Ledwie ranek jesienny błysnął i pobudki} 
zatrąbiono, wcielony już byłem do oddziału Ko­
morowskiego, kompanii U, zostającej pod ko­
mendą kapitana Cza...

Ambroźewicz pozostał w kompanii I. kap. 
tana 011..., Malinowski jako eksdragon wstąpił 
do kawalerji.

Szybko postępowało sformowanie się; mun­
dury wydano, broń, amunicję, suchary i wódkę. 
Mundur oddziału Komorowskiego odróżniał się 
od tegoż oddziału Rochebrun’a li wedle głowy, 
t. j. pierwszy miał kapelusze góralskie z szero- 
kiemi krysami, których przednia strona na wzór 
żołnierzy Wallensteina, była do góry podgiętą,

Trup, trup, słyszałem do siebie mówiącego 
Tarnowskiego, trup przyjaciela, to zły znak!

Wyszedł pułk z lasów
Na równinie, gdy słonko zabłysło, odbył 

przegląd jenerał Kruk, i pożegnał wkraczających 
znów pomiędzy bory sosnowe.

Kapuśniaczek począł rosić. Stać i komenda : 
„obiad gotować.* Rozłożono ognie, a gdy żołnie­
rze czyścili broń i spoczywali, sztab cały, a 
szczególnie Komorowski i Roehebrun kłócili się 
między sobą o objęcie dowództwa nad całą wy­
prawą.

Co się tam między starszyzną działo, nie­
wiadomo mi do dzisiaj. Kilkakrotnie tylko uwa­
żałem na Tarnowskiego, który owijając się bez­
ustannie w swój płaszczyk, jakby przemarzł, 
szeptał do siebie:

Na co się oni k łócą !
I zaiste myślę teraz, po co były te kłótnie?! 

Kłótnie, które podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa tworząc niesmak w sztabie, przeniosły

zaś dragi fezy czerwone, których kolor kutasów zarzewie nieukontentowania, zwiększonego tru 
był odznaką kompanijną. Z moich znajomych ka- darni wojennemi, i na żołnierzy; i stały się po- 
pitan Fischer, dowodził I. kompanią, ubraną w wodem rozprzężenia, jakie późi ej w kilka dni 
fezy o kutasach czarnych. I nastąpiło, po rozprawie pod Baraniemi Pere-

Kompania druga Cza..., wyż wspomuiana, od ! tokami, 
samego nawiązku należała do szczęśliwych, f Gruchnęło po obozie, iż Roehebrun odjechał, 
t o : że powierzono jej sztandar pułku całego zdawszy dowództwo na Komorowskiego. I pogło- 
Obraz Matki boskiej powiewał nad nią bezpo-lska ta zda się na prawdzie polegała. A prawdę 
średnio, a co nas też wielce usposabiało buu-jtę uczułem, gdy siadłszy przy ogniska, słoninę 
dziuczno i dumnymi robiło. Ina patyku, do własnego spożytkowania przy-

Wesoło więc.było, ogień buchał z pod ko-jskwarzałem. Oto słonina ta, a szczegółowo sta- 
tła, w którym warzono kaszę i mięsiwo; każdy j rania, aby wszelkie krople z topiącego się przy- 
coś zaśpiewał solo lub do chóru, a jeden tylko smaku, nie w płomień, lecz na chleb się dosta­

nie z warty i darowanie wszelkiej kary za ni®' 
posłuch.

Pod noc, pochód dalszy, przez lasy i w et 
tepy ku granicy Wołynia. Kapuśniaczek cało 
dzienny nieustawał i dokuczał uparcie. Nad ran 
kiem dzwony klasztoru 0 0 . Bernardynów, wzy* 
wały mnichów do rannych pacierzy, a mars* 
trwał bez przerwy i odpoczynku. Śpiewać ni®' 
wolno, ani fajek kurzyć.

Żołnierze krocząc spią. Jakiś waligura kom 
panijny obepchawszy torby chlebem, słoniną - 
przywiązawszy całe płuca ze zabitego wołu do 
tornistra, jest pobudką do żartów, odnośnych go 
tow ości jego wojennej.

— Czemu nie zabrałeś ze dwa garnki?
— Gdzie kasza tatarczana ?
—  Jagły —  bracie? wołają.
—  Zginiesz z głodu, zmarniejesz, schudniesz.
— Kula nie będzie miała drcgi przez cie­

bie, przeleci niby przez pajęczynę. Dobrześ zro 
bił, że się zaopatrzyłeś. Gdy utyjesz, kule w to -j>  
hip srzeznać beda. edvbv w nnrinszr.e * T  t
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mężczyzna, około trzydziestu lat, blondyn, wiot­
kiej postaci, średniego zarostu na twarzy, z ory 
ginalnego kroju płaszczykiem włoskim na ramio­
nach, trochę pochylony, nie cieszył się i nie 
ipiewał. Był to Władysław hr. Tarnowski.

Do mnie, młodszego odeń znacznie, od sa­
mego początku przygarnął się był. Jedliśmy je ­
dną drewnianą łyżką i spoczywaliśmy obok sie­
bie na mchu.

Ja mu opatrywałem całkiem broń, a on pa­
trzał w bezdeń, jakby nie świadom tego, co sięKomeuaerowai bzeiogu » * # , . . 1

wodników, skierowały się kroki nasze, p rze z  za - koło mego dzieje. Między sobą, a wedle z wycza- 
rośla. błota i ruczaje do miejsca ogólnego zboru- J*. jako obyci żołnierze, przeznaczaliśmy go ja- — _2 /-» L-/1 IrtAnAnA ł-«nłi Ir-nia nl nV*nrQ7llPochód trwał bez przerwy prawie przez 6 
godzin conajmniej, a co najlepsze, że żaden ze 
zebranych, oprócz przewodników, niewiedział, 
kędy droga, i na prawdę też, do dzisiejszego 
dnia niewiadomy mi jest kierunek pochodu i 
miejsce zboru. Dość, że jakoś po północy dobrze, 
stanął transport w odwiecznym borze sosnowym, 
prawdziwym mateczniku, zkąd błyszczały ognie.

Szczękła broń i „stój kto idzie* —  i ujrza­
łem przed sobą w kotlinie dość obszernej, wśród 
sosen niebotycznych, światłem księżyca przez za­
rośla się przedzierającem, przy blasku ogni, obraz 
jaki każdemu żołnierzowi, powracającemu w za­
stępy swoje, pozostaje wryty w pamięć i serce, 
na długo... na zawsze!

Śnię nieraz, w spokojnej chwili o tym kraj­
obrazie, a rozbujała krew porusza nerwy ospałe, 
zda mi się, iż słyszę owo „stój kto idzie* i wo­
łam całem jestestwem:

— .Swój.

ko pierwszego, którego trafi kula pierwsza 
Smutek jego bezustanny i to ześrodkowanie my­
śli w sobie, były powodem do szeptów onych, 
mniej lub więcej wedle praktyki uzasadnionych.

Noc nastała ciemna, w borze czarnym tem 
straszniejsza.

Padł strzał. Pierwsza ofiara obowiązku do­
pełnionego.

Zatrąbiono. Gotowi już wszyscy. Zapalono 
pochodnie. Komorowski, Roehebrun i major Bi­
liński przegląd robią. Słowa komendy kapitanów, 
poruczników, adjutantów i podoficerów: „Szykuj 
się* i „w pochód*, brzmią po lesie i tętnią w 
krew żołnierzy. Wszystko słucha. Już starzy to 
wojownicy, ostrzelani.

Idziem i idziem! Ten szepcze pacierz, a ów 
wesołą piosnkę nuci.

Idziem... i w długi szereg, jakby duchy le­
śne, wyciągnął się pułk półtora-tysięczny.

I poszliśmy... a za nami, na obozowisku, po-
Swój" —  wydobył się okrzyk z 600 piersi został trup ofiarny, płaczące k ob ity  i dzieci.

ły tak dalece uwagę zaprzątnęły, iż meuważa- 
łern przybycia kapitana Cza... z kolegami, czego 
powodem, że otrzymałem szturknięcie nogą w 
grzbiet, słonina w ogień wpadła, a mię doszedł 
rozkaz : rozpal ogień 1

Porwałem się na nogi, a salutując i wska­
zując na ogień, z którego woń z mojej słoniny 
smakowna się dobywała, rzekłem:

— Melduję pokornie, ogień oto jest I
—  Osobny ogień — odparł kapitan — i to 

zaraz.
Stanąłem słupem, to jest — z wyprostowa­

nej postawy ani kroku nieruszyłem. Co to, krzy­
knął kapitan, niesubordynacja ? Poczkaj, nauczę 
cię ., krukom pójdziesz na żer... pod wartę z 
nim.

Tu porwał się z ziemi Tarnowski, a przy­
sunąwszy się do kapitana, rzekł

—■ Na miłość Boską kapitanie, on nic nie 
winien... ja ci zaraz drzew narąbię i ogień roz­
łożę. I porwawszy siekierę, począł najbliższe 
drzewa konary zrębywać i łomy znosić.

Kapitana to udobruchało, i nuż wtedy w 
prośby do Tarnowskiego, aby zaprzestał robotę.

—  Hrabio kochany, nie tobie rozkazałem, 
ale ot temu brusowi. Do profosa z nim I

Wzięto mię pod bagnety i odprowadzono; 
lecz Tarnowski znowu ujął się za kolegą, zmie 
nił kapitan swoje orzeczenie, i wysłał do pla­
cówki celem odbycia warty wedetowej aż do 
nocy.

Stanąłem tedy na drożynie leśnej z karabi­
nem w ręku, a ledwie godzina upłynęła, przy­
szło, za wstawieniem się Tarnowskiego, odwoła-

bie grzęznąć będą, gdyby w poduszce!
Jednak kawaler Albertus milczy, dumają* 

zapewne nad sposobem odpłacenia za żarty.
Żemścił się też istotnie, albowiem dowiód 

później takiej odwagi zasób, zimnej krwi i ni® [ 
szacunku względem życia, —  o czem później 
że szanować go poczęto i oryginalne zachowj 
wanie się uwzględniać, tem więcej, iż zapasf 
jakie na sobie dźwigał, dzielił bez szemrania > 
czasie niedostatku pomiędzy wszystkich.

Ambroźewicz zjawił się koło kompanii U 
na kobyle. Karabin dzierzy w rękach. Koby® 
świadoma, że piechura niesie na swoim grzbi® 
cio, ki oczy oślim krokiem.

—  Ej Ambrożewiczu — zlecisz z kobyły!
— Nie zlecę.
Któryś tam pchnął kobyłę w zad bagnetem; 

A ona jak się rozsierdzi, jak wierzgnie — 
bęc... Ambroźewicz... leży w błocie.

—  Bodaj żeś pękła — woła.
Śmiech.. aż kapitan nadbiegł.
Cisza.. marsz dalej. Dzionek chmurny i de

szczy] pomału nakrapuje. W bliskiej wiosce 
przez którą pułk idz: e, następuje złączenie się 1
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oddziałem Sienkiewicza, który z innego oboz,
wiska i inną drogą, Komorowskiego tu dopędzii

Mówią, iż granica już blisko. Oddział Sier 
kiewicza poszedł w awangardę.

Jeszcze jeden pagórek. Bug po lewej stro 
nie, a o pół mili przed kolumnami oddziałów ze 
branycn słupy graniczne. Żadnej już przeszkód; 
nie widać jak oko zajrzy. Żadnych żandarmów 
ani wojska austrjackiego. Moskal, jeśli jest tal 
w laska brzozowym, ha... to są ostre nabój 
Hurra... naprzód! I chociaż lii godzinnym mat 
szem żołnierz zmęczony, idzie wesół i pewiel 
zwycięztwa,

Nie patrzę różowo, nie rad jestem do V( - *zuw

sam;
uiffd

się i

nasz
zawi
W e, 
ra t 
rozw 
brod
taia*

tego 
mu i 
U  1;

jemu
nac*
wdzj

chwał względem domu własnego, lecz wtedy-1 
sądząc wedle rozpołożenia granicznego pa*1, 
entuzjazmu żołnierza napadającego, trzeba by; 
na liczbę naszych 2000 —  przynajmniej 10 kreyainai 
tuego nieprzyjaciela, aby zdołał się obronić na*’iT*ei 1 
leżycie i nie był przeparty, a czego dowodem 
samże Poryck, — o czem później. (C d. U.) JA

i jemu 
I czam



16 szą naszą przyszłość opuścili 6w festyn Indowy, rozpisania odnośnego konkarm wpłynęło do końca 
gdzie szlachta, urzędnicy, mieszczanie i włościanie terminn konkursowego ogółen 44 podań, a miano- 
wspdlnie się zebrali i bawili w icie : 8 podań kandydatów ze stanu kupieckiego,

—  K r a k ó w  17. lipca. Dziś przed południem 29 podań ze stanu przemysłowego a 7 podań kan 
odbył się pogrzeb śp. Karola W ittego. Z kliniki dydatów, którzy bądź jako nauczyciele dzia- 
towarzyszyło zwłokom na cmentarz nieliczne gro- łaj%> bądź też kształcą sę dla zawodów prze- 
no, składające się z najbliższej rodziny, członków mysłowych.
senatu akademickiego z rektorem na czele, z człon- W edług kategorji różnych gałęzi przemysłu
ków akademii, gdzie nieboszczyk był w komisji ję- podało się: 3 budowniczych 5 maszynistów, me- 
zykowej jednym z najgorliwszych współpracowni- chaników i fabrykantów powozów, 1 zegarmistrz, 
ków, wreszcie z b. uczniów gimnazjów łomżyńskie- 1 ślusarz, 2 blacharzy, 1 biunzownik, 2 z przemy- 
go i kieleckiego, których śp. W itte był z kolei ®ł® chemicznego, 3 cukierników, 2 krawców, 2 
dyrektorem. Uczniowie ci złożyli w dowód swej szewców, 1 rymarz, 2 rękswiczników i bandaży- 
niewygasłej wdzięczności dla mistrza, wieniec na je- 1 koszykarz, 4 stolarzy, 1 litograf, 1 rze-
go trumnie. Kondukt pogrzebowy prowadził ks. żbiarz.
kanonik Polkowski, który w pięknej i rzewnej m o .! Celem ntworzenia fnndcszu na powyższe sty-
wie nad grobem wyliczył zasługi nieboszczyka w poudja, wezwała była Izta w swoim czasie po 
zawodzie dziennikarskim i pedagogicznym, i wspo- oświadczeniu wys.  ̂ ministerstwa handlu, że także 
mniawszy zaszczytnie o gimnazjum krzemienieckiem, datkiem przyczynić się nie omieszka, do subskryp- 
którego śp. W itte był nczniem, podniósł wzniosłe cj ' : wys- Wydziały krajo-ry, 3,adę miejską we Lwo- 
i niezłomne przekonania religijne nieboszczyka i wie, Reprezentacje gminne w Śniatynie, Gródku, 
rzekł te pełne prawdy słow a: że tylko „mała na- Kołomyi, Stanisławowie, Olechowie, Stryju, Dro- 
nka odwodzi od Boga, a wielka do niego pro- hobyczu, Samborze, Przemyślu i Jarosławiu, wszyst- 
wadzi". kie Rady powiatowe w okręgu Izby, kasy oszezę-

Dziś o godzinie 10 rano odbył się w kościele dności, instytuta bankowe i aseknracyjne, tudzież
ks. Karmelitów na Piasku ślub p. Antoniego Gra- | aakłady kolejowe.
matyki, artysty - malarza, z panną Izabelą P o - !  W  skutek tych w eznai nadesłały: 1) Jego 
pielecką. i Ekscelencja p. minister handlu z fundnszn państwo

-  D o  P e s z t u  nadeszło do ministerstwa k o - ' W  1.° ? ° f z ł ,r  ' ?  ^  h« d lo w a ,i  przemysłowa 
„  , muuikacyj doniesienie, że bulwary portowe w R i e c e ' ze swoich funduszów 3QP złr 3 bank hipoteczny
? ^ n ę  gorąco, być tam jeszcze raz i uporządko-. (Fiume) zapadły się o 10 do 15 metrów. Szkody z r”  ) k®*ei Karola. Lud-
Wać takowe zupełnie. ogromne. i « k* .!20°7 B) * al- Bat*  kredytowy !0 0  złr.,

- -  , 0) Filia Zakładu kredytowego dla handlu i prze-
-  W arszawa. Do liczby zaproszonych n a . we Lw )wie BQ { Reprezen-

członków przez francuską akademię narodową r o i - 1 m ,
nictwa, przemysłu i handlu, należy eż właściciel i
a ™ . m’Bt.fl|BWB TOvrBłlw “e; ° . 20 z łr ’ 8> Wydz.at powiatowy w Mościskach

T r e m b o w l a .  Strzelanie na wrony pozbawiło 
iycia d. 5. b. m. pewnego włościanina w Humniskach. 
Nieostrożny strzelec zostaje w śledztwie ssdowem. 

jg r  _ Z a l e s z c z y k i .  Podcięty dąb zgniótł d. 24. 
kwietnia na śmierć włościanina z Nowosiółki Kostiu- 
kowej. —  w  łaźni tamtejszej utonął d. 15. maja w 
rdzawce izraelita z Kołomyi.

Z b a r a ż .  Gazy, nagromadzone w lochu pod cha 
%  udusiły d. 29. z. m. włościanina z Medyna.

Ż ó ł k i e w .  Ostrzem siekiery zabił włościanin 
^ Mierzwicy, Semków, swą rodzoną matkę. Wyrodne- 

lyna oddano do sądu. —  D. 28. z. m. zabił miel 
®ik w Sulimowie sługę karczmarza, wystrzałem ze 
strzelby, którą bawił się nieostrożnie 

~  Sprostowanie. Lwów d. 18. lipca. Kores­
pondencja z Krakowa w dzisiejszym numerze sza- 

Gazety Narodowej w kronice zamieszczo- 
®a» daje mi powód do sprostowania takowej, o ile 

***■ dotyczy osoby mojej.
Nadmieniam zatem co do wyjazdn mego z Kra- 

j°Wa tylko tyle, że opnściłem to mi drogie miasto 
ynie z tego powodu, że nie zdołałem przenieść 

^ P s t w  mej upadłości i z nią połączonej ntraty 
^stanowiska, tyleletnią nczciwą pracą na polu pu- 

, ,z nem zdobytego. Bawię jednak w kraju, a od 
111 Paru jestem we Lwowie. Byłem nawet w celn 

b a lo w a n ia  interesów moich, od czasu wyjazdn 
^®8o ju i dwa razy w Krakowie, czem dementuję 
?lerw8zą część pomienionej korespondencji, mnie 

°tyczącej. Mam nadzieję, iż pozwoli Bóg, a czego

pn
Co się zaś tyczy owych 4000 złr. niby „na 

8®dzinkę“ z kasy miejskiej wypożyczonych, to
®*wiadezam stanowczo, że nietylko na godzinkę, ale 

B chwilkę, i nietylke 4000 złr., ale nawet i czte- 
rech centów nigdy z kasy miejskiej nie wypoży-

r0dłj c*a*em.
Gdy zaś w przyniesieniu wiadomości o moim 

, A  ^yjeidzie z Krakowa dopiero w 13 miesięcy po
jeg*n a*owym i w łączeniu je j z niedawnem uwięzieniem

: tamtejszych nrzędnłków kasowyeh, upatry-
m- i . ®uszę ukrytą myśl osnncia obrony kosztem
[ieiśr choć bndowa to wątła, bo nie 4, ale 14 ty -
kr«‘ * *  brakowało w kasie ; oświadczam przeto, że 

Bjgdy nje d0pU8Zczę, aby pod tym względem uczy-
27
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^  ,a *i«, gdyby planu tego nie zaniechano i chcia-
.k.0rzystać z mei nieobecności, mógł każdej

* ili w obec sądów stanąć osobiście w obronie 
mojej.
m szanowny panie redaktorze wyrazy

8° wysokiego poważania.
Marjan Dworski.

G lin ia n y  15 lipca. Sprawa przydzielenia 
* tB fBi dotychczas pod jurysdykcją tutejszego c. ? 

■ •'ądu powiatowego należących, do sądu powiato- 
" eęo w Złoczowie, wywołała ogromne niezadowo- 
e®ie między włościanami i niezawodnie wpłyną 

*R ótce  liczna protesta i prośby prawie od wszyst- 
*®h tych gmin do władz wyższych. Ale bo też 

r * ,a się niektórym osobliwie gminom ogromna 
ar*ywda, tem więcej, że kilka gmin wbrew ieh 
sfei nawct, wcielonych zostało do Złoczow- 
J “ eg° p0wiatn 8ądowego. I tak naprzykład gmina

"*UClVll nJ A J niinian nńł rrtill laot ai!
Złoć; Czyu oddalona od Glinian pół mili, jest od 

iZ0Wa 4 mile oddalona, Kutkorz od Glinian 1

ni*'

ter­
ało-
■afl'

S
ni*'

*J?» °d Złoczowa 3 mile, Bortków od Glinian pół 
r011! od Złoczowa 4 mile. Jakaż więc była racja 

^ i o l a ć  te gminy, które że tak powiem, sąd 
Kai* miały pod bokiem, do tak oddalonego sądn ? 
Sohfda ł ^ 0wa komisja w tych gminach pociągnie za 

ąjdwa 1 trzy razy większe koszta, aniżeli dotych 
^**1 cóż dopiero mówić o straeio czasu r W łościa­
nie 016 w ®tanie ponosić wydrtków jazdy,
Ł  *Zo _ K“ śzie musiał odbywać drogę tam 1 napo- 

t,- a  "więc tażdr sprawa, każdy termin sądowy 
wł 'ń * 11,1 *̂ wa drogiego dlań czasu. Gdy
naje?ian ^ ch  wsi pytano, do którego sądu chcą 
Przvd i na raz’ e rzeczy tej nie pojęli, i na
Pozn •io Złoczowa się zgodzili, aie teraz
len: ^ szy ją, okazują co raz większe niezadowo 
obi a ’ •> ^Fe’ Jeżeli dotychczas jeszcze głośno się nie 
dz i l 1 to tylko dla tego, że gminy te nie wie­
ża ? ’ Bmją w tej sprawie postąpić. Zawczasu
ok r  8wraeamy uwagę władz dotyczących na tę

. iczność, tom więcej, że jak  mówią, wywierano 
wczas na gminy, gdy miały oświadczyć, do któ- 

powiatu sądowego chcą należyć, nielegalny 
a®mk, j g mtny Kutkorz i Bałnezyn dopiero w 

ostatniej chwili % tntejszego powiatu i to wbrew 
c  ̂ woli wyłączono. A i samo miasto Gliniany 

” *l f°.Dlesie wielką stratę przez to oddzielenie od tu- 
&° ®J®zeg °  powiatu tylu wsi a to tak dwór jak i

j k .  “ a * nader mocno nas dziwi, że właścicielka
bledia a -J ^ '  FraQciszka hr. Potulicka temu zapo- 

?. “ 5 Bie starała. Reprezentacja gminy posta- 
Ha przynajmniej wnieść przeciw temu upośle- 

seirn1̂  i interesów tutejszego miasta zażalenie do 
l .  z*tuterpelować tym celem swego posła na 
krajowy dra. W esołowskiego.

17. lipca. (Festyn i teatr ama- 
Lnanw , a dhiu 14. bm. odbyło się w Lubaczowie 

^  6 aBt°wej loterji na korzyść straży ognio-
S S " ! ;  z“ aZem festyn Indowy z ogniami 

?ió< “ “ . połączony z  przedstawieniem amator-
a i l  " “ Joh , S .  wędkę- i ,Ł « -
niejf

as/i
& Ul

firmy „L . Miinchheimer"; metalowe wyroby fabryki 
tej, istniejącej w W arszawie od lat 62, zwróciły 
na się uwagę na wystawie paryskiej.

Żółkowski w miesiącu październiku obchodzić 
będzie czterdziestopięcio-lecie swej pracy scenicznej 
i tryumfów.

—  W  M ło d z o w e j  pod Chrobrzem, w króle­
stwie Polskiem złożono do grobów rodzinnych 18. 
b. m. zwłoki margrabiego Aleksandra W ielopol­
skiego.

—  P i l o t y  stawał 13. b. nr jako świadek prze­
ciwko dr. Trettenbacherowi. Dawniej już donosi­
liśmy o tej sprawie, która na malarza „nagich ko­
biet" fatalne rzuca światło. Malowanie nagości snać 
obnażyło sumienie artysty i wstyd mn zmyło z 
czoła, znacząc je  piętnem najwyższem hańby. Dnia 
22. czerwca zrana dr. Trettenbacher spotkał swego 
dawnego znajomego profesora Seebergera i wtedy 
miał w yrzec: „Nareszcie spadło ramię sprawiedli­
wości, cesarz jest ranny. Stary ten dawno na to 
zasłużył.u Seeberger oburzony opowiadał o tem 
Pilotemu, który natychmiast zadennnejował 73 le­
tniego starca. Przy rozprawie dr. Trettenbacher 
nsprawiedliwia się, że mówiąc to miał na myśli 
złe czasy obecne, lekarz rzeczoznawca twierdzi, że 
z powodu rozdrażnienia nerwowego, na które cierpi 
starzec, słów tych nie można brać na serjo, ale 
mimo tych łagodzących okoliczności, sąd skazał 
biednego starca na 8 miesięcy więzienia w twier­
dzy. Piloty i Seeberger wyszli z sali sądowej pod 
strażą żandarmów, bo liczny tłnm lndn złorzecząc 
zebrał się przed gmachem i chciał się rzucić na 
dennnejantów. W śród tłnmu odzywały się głosy : 
PodłyI SzpiegI Powiesić!

— „W  Revu.e biitanui^ue" w zeszycie czer­
wcowym znajdnje się drnga część artyknłn p. Zy­
gmunta Cieszkowskiego „O Skardze". Nosi ona ty­
tuł „Henryk W alezjnsz król Polski" i jest lepiej 
opracowana niż pierwsza. Anter bardzo zręcznie 
komentuje mowy Jana Zamojskiego. Trafnem jest 
przeciwstawienie charaktern Henryka z lndźmi i 
wypadkami w Polsce —  jest to nstęp misternie 
wyrzeźbiony. Bądź co bądź praca ta jest napisana 
z wielkim talentem.

20 złr., razem 1890 złr. w. a., z którejto sumy 
przeznaczono 240 złr, na zaknpno wżerów, resztę 
1650 złr. rozdzielono ua stypendja.

Na wezwanie do subskrypcji odpisały odmo­
wnie : W ys. W ydział krajowy, kasy oszczędności 
we Lwowie, Stryju i Stanisławowie, dyrekcja kolei 
arcyksięcia Albrechta i lszej węgiersko galicyjskie,' 
kolei. Rada miejska we Lwowie przeznaczyła w 
skutek inicjatywy Izby kwotę 600 złr. na dwa 
stypendja w celn wysłania przemysłowców na W y ­
stawę paryzką, zastrzegła jednak dla siebie roz­
dawnictwo tych stypendjów. Inne władze i korpo 
racje nie odpowiedziały wcale na odebrane we 
zwania.

Z pomiędzy 44 kompetentów przedstawiło biuro 
Izby 7 kandydatów <lo uwzględnienia, z których 
Izba tylko czterech przyjmuje, uchwalając nadać 
stypendja następnjącym kandydatom

1) P, Wincentemu Tschirschnitzowi, kierują­
cemu nauczycielowi szkoły rysunków i modelowania 
we Lwowie 300 złr., 2) Tadeuszowi Błotnickiemn 
kształcącemu się w zawodzie rzeźbiarskim w Wie 
dnin 250 złr., 3) Stanisławowi Horoszkiewiczowi 
uczniowi szkoły buduwy maczyn na politechnice we 
Wiedniu 250 złr., 4) Stanisławowi Maksymowiczo­
wi, fabrykantowi powozów w Stanisławowie 250 zł 
5) Edmundowi Pliszewskiemn, czeladnikowi stolar­
skiemu we Lwowie 200 złr., 6) Leonowi Kozakie­
wiczowi, pomocnikowi handlowemu we Lwowie 200 
złr., 7) Andrzejowi Kochanowskiemu, dzierżawcy 
apteki we Lwowie 200 złr.

Izba uchwaliła nadto ze względu, ie  jeszcze 
wpłynąć mogą niektóre datki na ten cel, polecić 
binrowi Izby do ewentualnego uwzględnienia przy 
nłożenin terna następujących kandydatów : Józefa 
Kornaka, stolarza we Lwowie, Franciszka Marka, 
zawiadowcę warstatn ślusarskiego we Lwowie 
Władysława Szeligę, wyższego nauczyciela szkoły 
wydziałowej w Jawo rowie.
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gł&ł Jiekn3a «fant^wa» dla której monarcha nadę­
to serwis w J i 2  ° Wy 8erwis ->ako fant> a kt6ry 
drugiej połowiB T° miaBto Oświęcim w połowie a w 

>kn*rt. awor6w- była upstrzona mnó-■two pięknych m. J ’ * 
narchy da. - ! -  P o d m io tó w . Za przykładem mo- 
gdyź w Ji-aj 1 1B̂ e8zkańcy Lnbaczowa
a j

ii wzbo(_
zatem ^000 losów było, na siedm losów

p  ^ sze dwa losy wygrać musiały,

i okolicy,
gnatów “ “ *u,v z górą trzystu fantami bar- 

waż zju S wzbogaeili wystawę lo te r ji; ponie-
w * * . . ^ yiko

p  aa^ aZB »»»»<» luny wygrać musiaiy.
Odstawienie teatralne świetnie też wypadło 

a licznie zebrana publiczność, złożona z inte 
cji> mieszczan i włościan okolicznych z zupeł

/ * »  zadowoleniem dopiero po północy opuściła 
miejsce festynu gustownie ustrojonego i gustownie 
Rządzonego.

Amatorowie teatrn lnbaczowskiego złożeni z 
samych rzemieślników, którzy z małym wyjątkiem 

;ię t  nigdy jeszcze w swem życin nie widzieli żadnego 
ioz0 stałego teatrn, z powodzeniem i dobrze wywiązali 
dzii *ię z podjętego obowiązku.

Zapewne pierwsze też to jest miasteczko w 
naszym krajn, gdzie rzemieślnicy, ich żony i córki 

itrOi zaw*4zai* pomiędzy sobą towarzystwo amatorskie 
r ze W 0^ U wsPierania ochotniczej straży ogniowej, któ- 
k0(j  ** te_d z dnia na dzień coraz silniej i lepiej się 
n(^  pozwija i rokuje dla całej okolicy prawdziwe do- 
ta« .dziejstw o w razie pożarn drewnianych wsi i

boi 1 !0Zek'
Motorem i prawdziwą sprężyną rozbudzenia

w jei ^ 8 °  dyoia, zawdzięcza nasza okolica pensjonowane-
44 . ^ ^ ^ ^ o w i  skarbowemu, który wysłnżywszy

at wiernie i uczciwie i na swe stare lata po-
. ZBW* się jeszcze do obowiązkn służenia krajowi,

i i  i 'em âko nproszonemn od mieszczan
M l straży oe n i«w .j za-
kro1 miżtńmkinfrn i ’ edynie ntworzenic teatrn

1- n-) , . R ząd z ił ową świetną loterie fantowa i
jemu t„  jedynie i jego pracy 1 z a f f l m  z a S z ie -  
czamy, żeśmy z  rniłem uczuciem i z wiarą w I P-

lien

Sprawozdanie
z VI. pełnego posiedzenia lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej z dnia 16. lipca 1878 pod 

przewodnictwem prezydenta Izby pana 
Edwarda Simona.

Po przeczytaniu i zatwierdzeniu protskołów 
z IV. i V. posiedzenia podaje pan prezydent do 
wiadomości Izby :

1. że obie komisje, handlowa i przemysłowa, 
wybrane na ostatniem posiedzeniu, n&onstytnowaly 
się, a mianowicie wybrała komisja handlowa na 
przewodniczącego p. wiceprezydenta Roberta Domsa, 
na zastępcę przewodniczącego r. p. Michała Dyme- 
ta, zaś komisja przemysłowa na przewodniczącego 
r. p. Karola Mikolascha, na zastępcę przewodni­
czącego r. p. Gwalberta Ziembiskiego

2. Zawiadamia p .  prezydent, że p. Franciszko­
wi Knczabifiskiemn, fortepianiście, któremu Izba 
celem ułatwienia obesłania zeszłorocznej krajowej 
wystawy rolniczej i przemysłowej we Lwowie u- 
dzieliła była zwrotnej bezprocentowej zaliczki w 
kwocie 200 złr., ze względu na jego położenie i 
niemożność zwrócenia całej snmy ryczałtowo, d o ­
zwolono uiścić się z tego dłngn w ratach miesię­
cznych po 10 złr., co Izba zatwierdzająco przyjmu­
je do wiadomości.

Następnie oprócz spraw pomniejszych załatwio­
no następujące sprawy:

3. Na podanie galic. Zakładn kredytowego 
włościańskiego we Lwowie polecono biurowi I«by, 
aby obligacje komunalne tegoż banku, które jnź u- 
rzędownie notowane są na giełdzie wiedeńskiej, n o­
towano także w cenniku lwowskim.

4. W  sknrek kominikatu W ys. c. k. minister­
stwa handlu uchwalono zwrócić uwagę szerszej pu­
bliczności na dzieło wyszłe w nadwornej księgarni 
Alfreda HSldera w Wiednia pod tytnłem :

„Urzędowy spis wszystkich jarmarków w paó - 
stwie austrjackiem z oznaczeniem towarów sprze­
dawanych na tych jarmarkach i ich znaczenia eko- 
nomiczego". (Offizielles V rzeichniss sUmmtlicber 
Mfirkte im ósterreichischen Staątsgebiete nebst An- 
gabe der anf denselben gebandelten Waaren and 
ihrer volkswirthschaftlichen Bedentang).

Dzieło to ‘nader przydatne dla sfer handlo­
wych i przemysłowych nabyć można za 2 zł. w. a.

5. Izba oświadczyła się za protokołowaniem 
w księgach handlowych c. k. sądn obwodowego w 
Stanisławowie firmy Piotra Sedelmayera, właściciela 
browaru w Stanisławowie.

6. Izba uchwaliła zawiadomić właścicieli bro­
warów Ludwika Adlera i Izraela Feibischa Stern 
w Buczaczu, że W ys. c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie uwzględniło ich prośby, popartej 
przez Izbę u W ys. c. k. ministerstwa handlu, aby 
w handlu hartownym piwa dozwolono sprzedawać

beczkach najmniejszej pojemności */, hek-

dług tego, kandydat rządowy Kovacz już od pół 
roku używał wszelkich sztuk, aby sobie stwo­
rzyć silną partję. Nie żałował pieniędzy na ja ­
dło i napitek, a urzędnicy miejscowych kas o- 
szczędności zagrozili nawet nieprzyjmowaniem 
wekslów od opozycjonistów. Tandydatem tych o- 
statnich jest Mudrony. Na niedzielę obaj kandy­
daci zwołali swoich wyborców. Mimo całodzien­
nego raczenia winem i gorzałką, około kandy­
data rządowego zebrało się ledwo 200 do 250 
udzi. Partja przeciwna zakrzyczała go, tak że 

wsiadł do wózka i odjechał. Tymczasem masa 
wyborców przyjmowała Mudronyego na dworcu. 
W tryumfie sprowadzono go do miasta na rynek. 
Zaczął mówić, wtem z przyległego budynku ka­
sy zaczęto rozrzucać pamflety na Mudronyego. 
To rozdrażniło tłnm. Wieczorem tedy, gdy par­
tja rządowa, złożona z ludzi „nie bardzo trze­
źwych" zabrała się do wyprawienia owacji z po­
chodniami na cześć swojego kandydata zaatako­
wani kamieniami opozycjoniści wypadli i kijami 
rozpędzili „Bośniaków." Wszystkich osób ran­
nych ma być 62, z których 15 odstawiono do 
szpitala. Uwagi godne, że prezydenci obu stron­
nictw wyszli z porozbijanemi głowami, a bitwa 
była tak zażartą, że pandury nie mogli sobie 
dać rady. Dopiero huzary zrobili porządek.

Z Londynu donoszą, że pod przewodnictwem 
csięcia Sutherland utworzył się komitet dla bu­
dowy kolei żelaznych w Turcji azjatyckiej. Na 
razie uchwalono dwie lin ie : od Stambułu do 
Bagdadn i od morza Śródziemnego do Mossulu. 
Zaproszono do komitetu Midhata baszę.

Ze Stambułu donosi telegram, iż w każdej 
siedzibie gubernatorsKiej w Małej Azji będzie u- 
stanowiony konsul angielski dla cznwania nad 
przeprowadzeniem reform. Dla wojsk, ustępują­
cych z Warny i Szumli, przeznaczono obóz pod 
Stambułem pomiędzy Jeni Mahala i lasem Boi 
gradzkim. Jenerał Totleben otrzymał od Tor 
ków wezwanie, aby cofnął ztamtąd cokolwiek 
swoje wojska.

Wiedeńska Morgcnpoet pisząc w wstępnym 
artykule o rezultatach kongresu dla Anstrji, nad­
mienia o sprawie polskiej, co następuje: „Pola 
cy w imienia moralności publicznej odezwali się 
do kongresu. Dyplomacja z chłodnem ubolewa­
niem dała odpowiedź, że m o r a l n o ś ć  nie stoi 
na porządku dziennym kongresn, i źe Europie 
teraz według programu wolno brać sobie do ser­
ca tylko cierpienia Bułgarów i Bośniaków. O o- 
błudo! Płakano krwawemi łzami nad tem, że na 
pół barbarzyńskie lady Wschodu, odrzynanie no­
sów i nszn w państwie Bałkańskiem nie cieszą 
się jeszcze najwyższemi ideałami państwowemi, 
podczas kiedy w środku Europy dawny naród 
cywilizacyjuy doznaje mordów na swojej narodo­
wości, religii i języku, a dyplomacja wcale nie 
ma nic do zarzucenia. Polskie to intermezzo 
zdarzyło się w sam czas, aby zdemaskować całą 
urzędową obłudę z humanitaryzmem. Choćby tyl­
ko dla wstydu powinien był w zgromadzenia 
dyplomatów odezwać się bodaj jeden głos, aby 
rządowi carskiemu petycję Polski zalecić przy­
najmniej do „oceny." Ależ prawda, trndna to 
rzecz, dawną nieprawość ganić w tej samej chwi­
li, gdy się ją chce powtarzać. Dyplomacja w 
Berlinie nsknteczniała właśnie drugie wydanie 
rozbioru Polski, wielkie pogwałcenie prawa, speł­
nione w ubiegłym stnlecio, skopiowała kawałku­
jąc państwo Tureckie, i dlatego to Polakom nie 
mogła dać jałmużny nawet „jednem dobrem 
słowem."

prowincje austrjackie, a na znak tego stowarzy­
szenie projektuje wzniesienie pomnika w Rzy­
mie dla poległych na polach bitwy za jedność 
włoską Istryjczyków, Tryestczyków, Dalamatyń- 
ców i południowych Tyrolczyków. Pól. Cor. do­
nosząc o tym programie wyraża przekonanie, że 
rząd włoski zakaże zjazdu i zdoła wstrzymać 
demonstracje w tym kiernnkn.

Wiedeń 17. lipca. „P olit. Corresp.8 
donosi o przybyciu tureckich delegatów Ka- 
ratheodorego i Mehmeta A lego do W iednia i 
wnosi że ich obecność przyspieszy ukończe­
nie rokowań, jakie się w kwestji okkupacji 
Bośnii jeszcze toczą.

Bukareszt 17. lipca. W edług donie­
sienia „Polit. C orr.8 miano zarządzić dyslo­
kację i postawienie na stopie pokojowej ar­
mii rumuńskiej. 15 .000  żołnierzy otrzyma 
natychmiast uwolnienie ze służby. Rząd 
przygotowuje organizację administracji D o- 
bruczy. Prezydent ministrów Braiiano wy­
padł z powozu i mocno się skaleczył.

P r a g a  17. lipca. Następca tronu ar- 
cyksiąże R udolf przybędzie do Pragi dnia 
1. sierpnia.

Berlin 17. lipca. Bismark wyjechał 
do Kissingen. W edług „P ost8 zamierza rząd 
jak najbardziej odwlec zwołanie parlamentu. 
Cesarz pragnie usilnie parlament osobiście 
zagaić.

Bukareszt 18. lipca. Mesaż zamyka­
jący sesję Izb powiada: Kongres roztrzygał 
ważne dla małych państw sprawy, które je ­
dnak dla wielkich europejskich interesów 
uważane są za sprawy podrzędnego znacze­
nia. Specjalnie Rumunii przypadło, ponieść 
największe i najsroższe ofiary dla pokoju 
świata. Zachowaniem się pełnem . godności, 
tudzież roztropnemi i patijotycznemi uchwa­
łami udowodnimy Europie, że Rumunia mia­
ła  prawo, czegoś więcej spodziewać się od 
kongresu.

Konstantynopol 17. lipca. Porta nie 
skłania się w sprawie rektyfikacji granicy 
swojej od strony G recji do żadnych wię­
kszych ustępstw, jak co najwięcej, na odstą­
pienie w ukośnej linii od Y olo  do Ar ty w łą­
cznie z Karis3ą i Prevezą leżącego dy- 
stiyktu. Jeźliby Grecja się tem nie zado- 
wolniła, ma Osman basza objąć komendę 
nad armią turecką w Tessalii, i odprzeć 
każdy zamach Grecji w cela okkupacji Tes­
salii. [Polit. Corr.].

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Instytucja kółen rolnlczo-włościańsklch

w Poznańskiem rozwija Bię bardzo pomyślnie.. Jest 
tam ja t takich kółek 110. Świeżo wydany został 
w Poznaniu „R ocznik" tych kółek za rok bieżący 
Najgorliwszym z zamożniejszych obywateli jest p 
Fabian Chojnacki, prezes kółka żnińskiego, który 
miewa też wykłady w Poznania na żebranin dele 
gatów od kółek. Jeden taki odczyt p. t. „O bo 
gactwie krajowem i sposobach podniesienia tako 
wego" wyszedł niedawno z pod prasy.

Stan zasiewów w Moskwie z d. 10. bm 
Z okolic Chocima, Bełza i Soroki nadeszłe wiado 
mości dają się zestawić w następujący ogólny po 
gląd]: W  roku ubiegłym pszenicą ozimą zasiany 
obszar ziemi przewyższa o 20 do 25°/, w poprze 
dnim roku zasianą ilość. —  Stan pól w jesieni nie 
pozostawiał nic do życzenia, toż samo i przezimo 
wanie. W  drngiej połowie marca poczęto już je' 
dnak się obawiać, żeby rośliny nie ucierpiały dla 
tege, że pola już od połowy lutego ogołocone były 
ze śniegn, a silne i suche wichry dość często się 
powtarzały. Nadzwyczaj* łagodne powietrze w kwie­
tniu orzeźwiło już nieco nadpsutą roślinność. Maj 
przyniósł nam upały i posuchę, która trwała aż do 
połowy miesiąca. Od połowy maja aż do dziś co­
dziennie nawiedzani jesteśmy deszczem, który w y­
stępuje tn i owdzie tak silnie, że pszenica ozima 
na nizinach jnź wylęgać poczęła. To też mnożą 
się już skargi nS śnieć w kłosach.

W  ogóle jednak stan pszenicznych pól nazwać 
można wiele obiecującym —  1 śmiemy się też spo­
dziewać, że pszenice besarabskie w roku bieżącym 
będą miały znacznie mniejszy przymieszek żyta jak 
zwykle, ponieważ produceuoi z większą starannością 
jak dotychczas czuwali nad zasiewem.—  Pola psze­
nicy letniej (ghirka) są bardzo piękne; co też o 
życie da się powiedzieć, którego zbiór nastąpi jnż 
za dwa lub trzy tygodnie.

Wyżwspomniaua posneba w miesiącu majn była 
dla jęczmienia i owsa o tyle szkodliwą, że roślina 
nie podrosła, spodziewać się jednak można, że obe­
cne deszcze korzystnie wpłyną na rozwinięcie się 
ziarna. Czy takowe będą też pięknego kolom, za­
wisłem jest od powietrza podczas żniwa. —  Kn- 
knrudza, prednkt najbardziej przez chłopów tutej­
szych nlnbiony i prawie wyłączny jego pokarm, 
nie może być dość Uachwaloną. —  Siemie i len 
przyobiecują dobry zbiór. —  R zepak , którego 
przedtem nie zasiewano w Besarabii, ucierpiał mo­
cno przez deszcz ; oprócz tego należy i o tem pa­
miętać, że w tutejszej okolicy nie znają jeszcze 
sposobu pielęgnowania rzepaku, to też jakość będzie 
bardzo mierną. Dla wszystkich ziemiopłodów po- 
trzebnem już jest stałe, piękne powietrze. —  Na­
stąpi takowe i potrwa ono aż do żniwa, wtedy 
Besarabia nazwie rok bieżący rokiem bardzo szczę­
śliwym, bo obfitym dla wywozu. (Ekon.)

Wiedeń dnia 16. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1567 —  
średnio-ciężkich węgierskich 1034 —  ciężkich bago- 
nów 895 —  razem 3496.

tolitra i orzekło, że ze względu na prawo właści- Galicyjskie płacono 32 zł. do 37 zł. i 38 zł. 
cieli propinacji do wyszynku piwa, tudzież ze wzglę ' średnio-elęźkie węgiel ile 40 zł. do 44 zł. —  
dn na postanowienia §. 31 ustawy o imdemnizacji clS*kie bagony 44 zł. do 46 zł. za 100 kilo ży-

Wilhelm Amirowicz 
Caffó-Stierbock.

propinacji w Galicji, w handln hnrtownym piwa we-> wa8* 
nżywać można tylko beczek, które zawierają w so­
bie najmniej pół hektolitra.

7. Wybrano radnego p. Joachima Hochfelda n a ' 
delegata Izby na tegoroczny międzynarodowy targ! 
zbożowy w Wiedniu.

8 Biuro Izby, przedkładając na podstawie po-' Partję rządową na Węgrzech nazywają tam 
przedniej nchwały Izby wnioski swoje na rozdzie- teraz „partją bośniacką". W  Przeglądzie wspo- 
lenie stypendjów celem zwiedzenia tegorocznej wy • minamy dziś o bójce przedwyborczej w Gyón- 
s ta wy w Paryżu, podaje do wiadomości Izby. że po gyos. Pesti Naplo podaje obszerny jej opis. We-

Totemy Gaz. Nar. i ostat. Uataoft

Z Londynu nadchodzi wiadomość, źe na 
giełdzie tamecznej ajenci moskiewscy negocjują 
sfinansowanie nowej pięcioprocentowej pożyccu 
Oprócz tego Moskwa nosi się z myślą zaprowa­
dzenia nowego w kraju podatku. Oto co-w  tej 
mierze piszą z Warszawy:

„W  ubiegłym tygodniu doszedł nareszcie do 
naszej wiadomości jeden ze sposobów, w jaki 
minister finansów w Petersburgu zamierza sobie 
poradzić, aby znaleźć sposób na zapłacenie 
przeszło miliardowego wydatku na wojnę z Tur­
cją, która ostatecznie, jeżeli rzeczywiście, jak 
zapowiadali, wczoraj kongres berliński podpisał 
traktat pokoju, klęską się tylko dla Moskwy u- 
kończyła. Boć nabycie kilka mil kraju nad uj­
ściem Dunaju i kilku mil za Kaukazem zaiste 
ani tysięcy poległej młodzieży, ani miliarda wy­
danego w żadnym razie nie pokryje.

„Ale wracam do owego sposobu, jaki jnż z 
pewnością zadecydowany został. — Otóż ma mm 
być dotąd niepr&ktykowany ani tu ani w Mo 
skwie podatek dochodowy —  projekt do prawa 
już jest wygotowany, a że niema w Moskwie 
ciała prawodawczego, któreby jedynie w sposób 
sprawiedliwy takowy ocenić umiało, obawiając 
się więc fiasca w krpjn, nieposiadającym samo 
rządu politycznego, pod którym to warunkiem 
zaprowadzenie podatku dochodowego jedynie 
może być sprawiedliwem, nie wahał się tą razą 
minister finansów projekt ten przesłać do opinii 
lndziom kompetentnym, z których jednego aż tn 
w Warszawie wynalazł.

„O zaprowadzenia więc nowego rodzaju po­
datku z Nowym rokiem wątpić już nie można; 
ale czy bez dania krajowi konstytucji będzie 
mógł być sprawiedliwie ustanowiony, o tem bar­
dzo mocno wątpić można. *

W  tej samej materji dość ważną wiadomość 
przynoszą dzisiejsze Petersb. Wiedm. Donoszą 
one, że w tych dniach rozstrzygać się ma kwe- 
stja, czy sekretarz stanu M. Reitern ma pozo­
stać nadal ministrem skarbu lub otrzymać dy­
misję. Od utrzymania Się jego na urzędzie lub 
od dymisji zależeć ma, czy rząd moskiewski bę­
dzie się trzymał dotychczasowego systematu fi­
nansowego w perjodzie następującym po podpi­
saniu traktatu berlińskiego lub obierze systemat 
nowy, od tamtego różny zupełnie, a zasadzający 
się na opodatkowaniu wszystkich stanów, na 
pożyczkach wewnętrznych, a unikania bicia pa­
pierów kredytowych. Dziennik rzeczony, chociaż 
z wielką ostrożnością, zdaje się jednak wyrażać 
pragnienie zmiany systemu skarbowości w Mo 
skwie, a więc dymisji ministra Reiterna.

We Włoszech stronnictwo rucha nieprze- 
staje podniecać antagonizmu do Austro-Węgier 
i pobudzać chętki do nowych anneksyj w du­
chu unifikacyjnym po drugiej stronie Adrjatyku. 
Po demonstracjach weneckich, które skłoniły 
rząd włoski do uroczystego zadośćuczynienia n& 
stępują inne. Zawiązało się stowarzyszenie pod 
nazwą „Associazione dell’ Italia irredenta" (sto 
warzyszenie dla W łoch nieodzyskanych). Nowy 
ten rewolucyjny klub, który zwraca swe widoki 
na Tryest, południowy Tyrol, a może i Dalma 
cję, z drugiej zaś strony na Niceę i Sabaudję, 
pragnąłby także pewnych zdobyczy morskich, 
w tym zwłaszcza kierunkn gdzie ludność włoska 
spotyka się z ludnością grecką. Dla tego stronnictwo 
pomienione ma przygotować niechętne przyjęcie 
dla p. Corti; nadto zwołano do Neapolu rodzaj 
metingn, do którego wezwanie podpisali: Gari­
baldi, Anefara, Soffli i Camponella. Program 
zebrania zapowiada rezolucję ogłaszającą, że do 
jedności Włoch potrzebne są niezbędnie niektóre

Przyjechali dnia 18. lipca 1878.
HOTEL ZORŻA: A. ks. Lubomirski z Mi- 

żyńca. St. ks. Lobomirski z Moskwy. B. hr. Łoś 
ze Stanisławowa. J. hr. Szeptycki z Przełbic. A. 
Bocheński z Ottyniowic. O. Sala z Wysocka.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. F. Weigel z Kra­
kowa. W. Wukowiecki z Karlsburga. H. Głowacki 
z Leśniowic. W. Wiśniewski z Królestwa.

HOTEL LANGA : Christian z Przemyśla. 1L 
Perker z Suczawy. H. Ochmig z Wiednia. O. Hei- 
neman z Lipska. H. Schwarz z Wiednia.

EOTCI ANGIELSKI: K. Pawłowski z Zde- 
szowa. F. Lindenbanm z Drohobycza. H. Porębo-
tn {/lw  iw M a d k  W

HOTEL KRAKOWSKI: J. Ticha z Pragi. J. 
Bissinger z Brzeżan. Z. Zenowicz z Brodów.

LWÓW, z Izby handlowej, 18. lipca
I. Akcje za sztnkę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Ks Ja Ludwika , . 246 — 248 50

„ Lwowsko - Czeru. -  Jasska 136 50 139 —
Banku hip. galic. po 200 złr. . . 242 — 245 —

„ kred. galic. po 200 złr. . 212 — 216 —
II. Listy zast. na 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 45 86 20

L* a n * rt n 80 — 81 —
„ • n 5 „ okres. . 85 45 86 20

Banku hipot. galic. 6 pret. . . 90 15 90 85
Galic. Zakł. kred. wlośc. 6 pret. . 91 50 93 50

U l. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada

dla Galicji i Bnkowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV . Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 25 86 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 90 — 91 —
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°/ 90 — 91 25
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 50

.  „ Stanisławowa . . . 20 — 22 —
V. Monety.

Dukat holenderski........................... 5 34 5 44
„ cesarski ................................ 6 39 5 49

N apoleondor................................ 9 24 9 32
Półimperjal rosyjski..................... 9 38 9 58
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 72 1 82

„ „ papierowy . . . 1 23 1 25
100 marek niemieckich . . . . 56 70 57 70
Srebro • • • • • « ■ • • 100 50 102 50
Kopony w s r e b r z e ..................... 100 25 102 —

KURS GIEŁDY-WIEDEŃSKIEJ. 
WiEDENj|17. lipca 1878. 

odzina 2 minut 17. południa.
Węgier, kred, 236.90 
Anglo-austr. 118.50 
Kolej Kar. Lud. 247.50 
Kolej Połudn. 77.75 
Kolej Elżbiety 174.50 
Węg. Nordostb. 123.— 
Węg. Ostbahn. — .25 
Galic. indemniz. 85.— 
Kolej Siedmiog. 120.50 
Losy tureckie 33.75 
Kolej Państw. 262.— 
Losy węgier. 86 — 
Marki niemieckie 57 15  

. renta w z ł.— .—

Losy kredytowe 162.
Akcje fran.-anst. — .— .
Unionsbank 74 75.
Nordbahn 206.50.
Kolej Alfóld. 127 50.
Kolej Lw.-czer. 137.50.
Rudolfsbahn 125.— .
Węg. obi. p. w zł. 69.— .
Losy z r. 1864 142.50.
Verkehrsbank 112 — .
Węg. galic. kolej 96.50.
Bankverein 120.25.
Kolej Albrechta 35.— .
Rosyjski rubel pap. 1.24 ’/*

Usposobienie. s ilr ;.
W iedeń d. 18. lipca, 

godzina 10 minut 39 po południu.
Akcje kredytowe 259.20 Anelo - austrjackie 1 1 7 .7 5  
Kolei Kar. Lud. 247.— Kolej Południowa 78 50

9.23-

457.—
107.30

Unionsbank . 78.50 Napoleonder
Usposobienie: silne.
B erlin  d. 17. lipca.

Russ. Bankn. . 217.50 Credit Actien
Lombarden . 130.—  Galizier
Rnmanier . . 33.25 Oesterr. Banknot. 174.80

Usposobienie: mdłe.
K a m  g a l l e .  T ->w , k r e d y t o w e g o

soi r • i , Kupuje. Sprzeaaie5 /„ Listy zastawne oprócz ku*
„0, T?0? 6*  100 złr- ro  85 50 86 -4 /„ Listy zastawne oprćcz ku­

ponów 100 złr. »>0 80 — 80 75
Lwów d. 18. lipca 1878.



Walne zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o

w Nowym Sączu.

Dzisiaj rozpoczęły się w Nowym Sącza 
posiedzenia XII Walnego Zgromadzenia Towa­
rzystwa pedagogicznego. Zanim otrzymamy ko­
respondencję o przebiegu tych posiedzeń umiesz­
czamy sprawozdanie z czynności zarządu głów­
nego z ostatniego roku to jest cd lipca 1877 r 
aż do lipca 1878.

Zarząd główny, uzupełniony na X t. Wal 
nem Zgromadzeniu rozpoczął swoje czynności 
od ukonstytuowania się w myśl postanowień 
statutu, a mianowicie wybrał dyrektorem dr. 
Alfreda Zgórskiego, skarbnikiem Marka Mako 
wskiego, a sekretarzem Romualda Starkla.

Zarząd odbył w ciągu roku ubiegłego 
XVI. posiedzeń i załatwił około 450 exłiibitów, 
co może być poniekąd miarą rozległych czyn­
ności Zarządu głównego, podejmowanych w in­
teresie Towarzystwa naszego.

Zarząd główny uważał przedewszystkiem 
za swój obowiązek polecone mu przez ostatnie 
Walne Zgromadzenie sprawy załatwić, a to zno­
sząc się z dotyczącemi władzami, od których 
decyzji ostateczne załatwienie tych spraw za­
wisło, lnb też odsyłając wnioski, niedostatecz­

nie przygotowane do specjalnych komisji dla 
rozpoznania i zdania sprawy.

a) Najprzód przystąpił więc Zarząd głó 
wny do utworzenia w myśl uchwały XI. Wal­
nego Zgromadzenia osobnego funduszu wyda­
wnictw pod następującemi warunkami:

1. Skarbnik Zarządu głównego wypłacić 
ma Administratorowi wydawnictw Tow. pedag. 
z funduszu żelaznego kwotę 2000 zł., która 
tworzyć będzie na razie osobny fundusz na wy­
dawnictwa. 2. Administrator wyd. zwróci z tej 
kwoty do funduszu obrotowego 803 zł. 21 ct. 
tj. tyle, ile Zarząd główny dotychczas n i wy­
dawnictwa z funduszu obrotowego wydał. 3. 
Administrator wydawo. obejmuje pod swój Za­
rząd takzwany fundusz Żółtowskiego w kwo 
cie 250 zł. 4. Fundusz wydawnictw będzie o- 
procentowywać po 7°/0 oba fundusze (2000 zł. 
i 250 zł.) od 1. lipca 1877 począwszy. 5. Do­
tychczasowe konto Zarządu głównego w księ 
gach administracji zamyka się, a natomiast o- 
twiera się nowe konto ,,Dotacja Zarządu głów 
nego oprocentowana po 7 6 .  Administrator 
wydawnictw obowiązany jest c?:ły powyższy 
fundusz, o ile tenże jest płynny, dotować w To 
warzystwie zaliczkowem lwowskiem. —  7. Po 
każdym skończonym kwartale k leodarzowym 
obowiązany jest Administrator zamknąć rachu­
nek kasy i przedłożyć go Zarządowi głównemu, 
poczem następuje szkonfro. —  8. Roczne zam­
knięcie rachunków nastąpi coroczuie dnia 30.

czerwca. 9. Kontrolę (bezpośrednią) nad tymi 
funduszami oddaje się dyrektorowi Zarządu 
głównego. Zarząd g-ówny uchwalił nadto szcze­
gółowy regulamin, ibąjmnjący 13 paragrafów 
lla administratora vydawnictw.

b) Zarząd główiy wniósł petycje do W. sej 
mu krajowego w następujących sprawach:

1. Z prośbą o pizyjęcie lwowskiego zakładu 
głuchoniemych na ftndusz krajowy. — Petycja 
ta ten miała skutek (w tej samej sprawie pety- 
cjonowały także dyrekcja zakładu głuchonie 
mych i Rada miasta. Lwowa), że Sejm podniósł 
subwencję udzielaną tema zakładowi z 4000 złr. 
na 6000 złr. rocznie, a zarazem polecił Wydzia 
łowi krajowemu, aby sprawę dokładnie zbadał i 
na najbliższej sesji sejmowej umotywowane wnio­
ski Sejmowi przedłożył. W roku bieżącym Za­
kład głuchoniemych, walczący nieustannie z bra­
kiem funduszów, uzyskał pozwolenie na zbiera­
nie składek w cały u kraju; Zarząd główny od­
nośną odezwę przyłączył jako dodatek do „Szko­
ły", popierając w ten sposób lwowski Zakład 
głuchoniemych, który ze wszech miar na sympa 
tję i poparcie Towarzystwa pedagogicznego za 
sługuje. — 2. Z prośbą o wydzielenie pewnej 
kwoty z funduszu krijowego szkolnego na zalicz - 
ki zwrotue dla nauczycieli szkół ludowych, — 
prośba ta jednak nit została jescze merytorycz­
nie załatwioną, ale Rada szkolna krajowa od­
nośny wniosek przedłoży na najbliższej sesji sej­
mowej za pośreduictwem Wydziału krajowego, i

jest nadzieja, że sprawa ta, tak żywo obchodzą­
ca nauczycieli naszych, a w której Zarząd głó­
wny trzykrotnie udawał się z prośbą do Sejmu 
krajowego, będzie już w tym roku korzystnie 
załatwioną. — 3. Z prośbą o podwyższenie sub­
wencji dla „Szkoły" do wysokości 800 złr. — 
(Sejm przyznał subwencję na r. 1878 w dotych­
czas pibieranej kwocie 500 złr.) — 4. Z proś­
bą o podwyższenie subwencji dla wyż. szkół 
żeńskich, utrzymywanych przez Towarzystwo 
pedagogiczne w Kołomyi, Rzeszowie, Stanisła­
wowie i Tarnowie; o zachowanie subwencji 
dla szkoły jarosławskiej, którą miano nadzie­
ję jeszeze utrzymać i o przyznanie nowo zało­
żonej szkoły w Stryju. W skutek tej petycji 
otrzymały rzeczone szkoły dotychczasową sub­
wencję, szkoła zaś stryjska uzyskała zasiłek 
a funduszu krajowego w kwocie" 400 złr. w. a. 
5. Zarząd wniósł wreszcie do Sejmu memorjał 
i projekt nowej ustawy szkolnej. Treść tej pe­
tycji dokładnie jest znana członkom To warz. 
pedag. gdyż stosownie do objawionego naosta- 
tniem walnem Zgromadzeniu życzenia, zarzą­
dził Zarząd główny wydrukowanie tych aktów 
w 1000 egzemplarzach i rozesłał część tychże 
do Zarządów oddziałowych z wezwaniem, aby 
się starały wręczyć tę petycję osobiście posłom 
zamieszkałym w ich okręgu. — Petycja ta, 
tak wab. a dla nauczycieli naszych nie mogła 
wprawdzie być załatwioną, gdyi Sejm krajowy 
po kilkudniowej sesji został odroczony; ale Za­

rząd główny ponowi ją  na najbliższej sesji sąj 
mowej, a spodziewać się można, że żądania 
przez Towarzystwo nasze w tym memorjale u- 
wydatnione przynajmniej w najważniejszych* 
punktach będą przez Sejm krajowy uwzględnio­
ne. Nadzieja ta jest tem pewniej-za, gdyż już 
ostatnia komisja edukacyjna sejmowa uchwalił*
bardzo korzystne dla nauczycieli zmiany kilku i 
artykułów ustawy i jedynie dla braku czasng
nie mogła sprawozdania swego przedłożyć Sej'

I mówi. Również i Rada szkol * a. kra;ova wyzna*
! czyła osobną komisję, która zająć się ma rewi- 
i zją ustaw szkolnych i w porozumieniu z W y­
działem krajowym poczynić odpowiedni króla.

c) Zarząg opracował obszerny memorjał 
i (ref. dr. Gsrstmann) w sprawie n,-.aki elemen-  ̂
j tatnej dzieci ociemniałych na podstawie rezoltt5® ^
cji przez walne Zgromadzenie uchwalonej, i wniósł 
go do Rady szkolnej krajowej, która jednakże > 
nie przychyliła się do zapatrywań Zarządu głó­
wnego, upatrując w memorjale naszym niezgo­
dność z ustawą szkolną.

d) Zarząd opracował Statut i regulamin^ {( 
szkoły niedzielnej dla sług (ref. dr. J. Źnlińsinfl

[i ogłosił ją stosownie do uchwały w a 'u e g o  Zgro- 
madzentą w „Szkole” (Nr. 21. 22, 23), a odbit­
kę tej odezwy rozesłał do Zarządów oddziało­
wych w tym celu, aby zachęcić członków ToW 
pedag. do zainicjowania takiej szkoły, szczegól­
niej w większych miastach kraju naszego.

---------------------------- (0 . d. u.)

W ied eń  16 lipca
FowttM ckfcy dJhag 

stw *  (s *  100 ser.)
B r;ty sirurtr. w banka. S pro.

,  ,  warebr. 6 ,

f l889 całe losy (m. k.) .
S 1889 */. lora .
*R 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr.

f* Jf 1860 ,  600 .  ,  5 ,
£  1  1360 ,  100 ,  . . .

1864 ,  100 .  . . .
Listy *m Ł don. po 120 sL 5 s 
Beata slot* 4 prat . . .

O bligacja iadam sis*?. 
(100*1.)Galicyjskie

Bukowińskie
lane pablieine pożyczki. 
Węgierska renta słota 8 pr. po

100 rit. w. I....................
Węgierskie pot. koL po 120 sŁ 

5 procentowe . . . .  
Węgierska poi. po 100 dr. . 
Turecka potyczka koJ. po 4 Ir.

Akcje bankowe.
Anglo-anstzj. po 200 zł. 120 . 
Bodencred. Aot. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dia handln

przemysłu........................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eekont niisso-aaatr.

po 500 złr.........................
Franoo-austijackie po 100 dr. 
Franoo-węgierskie po 200 *b. 
Gaiioyji-N fe 3>r £Or złr

płacą |
W . X

64 75 
66 70 

382 — 
3 8 2 - 
10926 
114 — 
■23 60 
1 4 2 - 
140 50 
76 30

64 90 
66 90 

8 8 4 -  
3 3 4 - 
109 75 
114 25 
124 -  
142 60 
140 76 
75 46

8 5 -
8175

86 50 
8225

92 30 92 45

108
85 85

103 50 
8 6 -

11625 116 50

258 26 
284 26

258 50 
234 60

7 6 2 - 7 6 8 -

ił tei.k dlałńffSfo« 
3»S0C»fc. . . . .

Gaiwyjskj fekłsa fes-cd, tUv.
oc 200 sŁ . . . . .

Bańka n&rwi. austr. po SOO sł* 
Unionlnck po 100 dr. . . . 
VereicsbanipolOOzb. . . 
Yerkohrsbank pow. po 14C słr, 
Wk duński Bankrereln po 190 

złr. w. a........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . .
Ufa.ozkiej po 200 złr. sreb. . 

Dniestrzanakie] „ ,  „ .
SUblety ,  ,  m. k. .
Ferdynanda północnej po 1000 

zfr. m. k. . . . . . ,
run draka Jół po 200 zł. w. a. 

Kolei gal. Karola Lad w. po 200
tb. m. k.............................

Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (eentraln.)

po 200 z ł r . ....................
Aostr. półn. saeh. po 200 fi. et.

s ,  lit. B. po 200 tl. 9 . 
Rudolfa po 300 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po SCO zł. w.a. sr. 
Staatsdsenbahs Gerellsohaft

200 złr. w. a . ....................
Sfldbahs po 200 złr. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galieyjska (Lupk.)

po 200 złr..........................
Węgier, północn. wachodn. po

200 złr. srebr.....................
Węgier, wach. (OstbA pożOO zL 
WęSnar. zssboflr. (waatb.) po 

ŚfcOzłr.w. a. . . . ,

płaaę | ięda.

835 -  
73 —

1 1 1 -  

117 26

84 50 
12650

173 50

*060 — 
189 50

246 50 
18725

122 
57 50 
26 -  

120 75

2 5 3 -
7 7 -

95 75 

122 75

837 
78 25

11160 

117 76

35
127-

1 7 4 -

*165 —
14U50

247 — 
187 76

122 50 
58 51 

126 5C 
12125

259 50 
78 -  
-  I
96 26

123-

|120 —1121 —

A 1 3:* r s ' •
!?<5W, «ier-b. <a.

s 1 Ylś.Ap«'
,  «  nteb. v;sas. r-'-' i C9 >h.

L i s t y  s a s t a  w na 
(za 100 sł.)

Bodencred. allg. Oster. 4pr. ar.
, apłac. w 88 lat 6 pr. wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
• 0 8  a 5 JH. W. i.

Galie, bank hipot. 6 prnt. w,
,  Zakł. kr. włość. 6 pr. s 

Towarz. kred. miejski-; S prot. 
Bank nar. aastr. m. k. S pr. .

W V BK 8. !.' g ,

Obligacje pierwssańttw* 
kol. za 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 5 prot.
100 złr. . . .

AlfSld de po 200 złr. 6 prol. 
■ir.ebr. w. a. , . . .

OsMks s 800 złr. 5 pr. sr. w. 4 
Eiifciety po 5 pr. sr. w. 3. .

» cm. 1862 5 pręt. . .
,  em. 1870 6 a . .
,  em. 1873 6 „ . .

Ferdynanda pól. 5 prot. m.k.
» " , 6 » w.a.
1 • 5 g smbr,

K. L. 300 złr, 5 pr. sr. w. a 
,  II. em. 5 pret. . .
,  Ul. em. 1871300 .
,  IV. cm. a 300 zł. 5 nr. 

Lwow. Csorru Jasa. 1. ca. l'J&f, 
SCO t l i .  i  PTSfc :Scki.w.

sił?.
i5& .

a.

08 50 i09 20
92 5> 93 -
79 50 ------
85 50 86
80 35 90 6 1
93 — 93 50
_  . —
99 80 99 95

73 76 74 25

72 50 7 3 -
67 — _—
9210 92 40
9; - 91 10
85 — 85 5:>
91 50 9 1 -
— _ 103 50
97 — 98
; ;5 — 105 50
01 — ! '1160

10) — 100 25
98 30 98 80
88 - — •

8 0 - £0 50

.*■•0 gft fcprtł aret*-.. w.a 
r r.*?-.0s39s.i*.-. 'Il.,w, 19̂ 5 

ijC-ii sS*. 5 vt. aciiw.«?.«. . 
Lwow. Osj-.JejBs.rr. eut. 137S- 

300 5 prot. webr. w. 4.
Rudolfa po300 słr. w. a. S prot.

isrebr. v. ł. . . . . .  
Rudolfa «b . 1869 po 300 7.łr, ?■

Jiret. siabr. w. i .  - 
olfa eo. 1872 po 800 sir. S 

nwt. siebr. w. *. . .
Biemniogrcdzki^i aa 300 ?k.

6 p r c Ł ....................

P a p i t r y  l o t e r y j n i  
( s z t u k a ) .

Zakład kredytowy dla baudla
i przemysłu....................

Klary po 40 złr. m. k. . . . 
KogfoviohpolOsłr. m.k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . . 
Paliły po 40 złr. m. k. . . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. .
K-s. 8s!m po 40 zfr. n>. k. .
St. Gersoie po 40 zlr. m. k. 
Staniaławowgfes. (pożyczka) p>,

30 złr. w. a................... ....
Wj$d8tein po 20 złr. m. k. 
WjudiBclyjrfitr. po 20 złr m.ż

(Dewizy Smiesi^c^sn.)
oerlin 100 unark. . . 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark . .
Londyn 100 fnnL aafcrl. 
?r,rvii'100 f tzjiŁów , .

82 25 

76 -

7)50 

8; 25 

78 

76 ' 5 

69 70

82 75 

76 50

81 75

77 — 

70 —

61 50 761 75
30 — 81
14 — 14 50
14 75 15 —
80 2'- 8 75
4 50 5 —

38 . 39
36 4 16 50

>05-1 •2151
23 — 24 —
8 25 28 75

56 60 5G80
53 60 56 80
56 60 56 80
15 60 116 1 ■
46 15 46 20

ZAWIADOMIENIE.

P o i ą g i k o I e j  o w e.
O d c h o d z ę  a c l i K i m a :  

j P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .
j DO KRAKOWA: .» i‘ o,!zia!o 1! 'ui.i. 2.! przed póhiorl

WIELKIE MAGAZYNY AU PKINTEMPS w Pa­
ryżu boulev. Haussmaun 70 m-iją zaszczyt zawiadomić, 
że w i e l k a  d o r o c z n a  w n i c l i  w y p r z e d a ż  
POZOSTAJĄCYCH TOWARÓW LETNICH ma miejsce 
obecnie.

K a t a l o g  s z c z e g ó ł o w y  tej wyprzedaży 
wysianym będzie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  na ka-

WIELKIE MAGAZYNY AU PRINTEMP3 , za­
rządzając w z o r e m  l a t  p o p r z e d n i c h  PO W IEL­
CE ZNIŻONYCH CENACH, wyprzedaż materji nb:e- 
gającego sezonu, pragną tein daó miejsce materjom 
świeżym i nowym, gdyż w magazynach 2699

ijodi. U m 3® 
m. 47 w pO"

1

Do wynajęcia od I. lipca b. r.
przy ulicy Ormiaiiskiej pod 1. 29.

D n a  fron tow e p o k o je  z k u c h n ią , 
p iw n ica  i stry c h e m  na I .  p iętrze .

Bliższą wiadomość udzieli administrator domu.

'Ui.i .
(pociąg pospiesz.,/}; o go-.lt. V <n. 53 rano (pooiętf 
osobowy), o gods. -i miaut t-f> p-.» południu (pucif? 
mieszany).

: DO PODWOŹOOZYSK: (4 Podzamcza): o g  
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 
Indnio (pociąg uiięszany).

| DO PODWOLOCZYSK: (z głównego dworca): o god 
min. 57 rano, 1 pociąg pospieszny); o godz. U min. • 

j wieezór (pociąg osobowy : o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie (pociąg mieszany).

DO CZERNIOWiEC: o godzinie 7. minut 5 rano (p°
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 45 wieczór (po A
ciąg mięszanyj; o godz. 12 min. 50 z południa (pof 
ciąg uiięszany).

DO STANISŁAWOWA: (ua Stryj): o godzinie 7 minU*
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6 minut 1 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minnt *M rano (pociąg po 

spieszny); o godz. 9 m. 47 wieczór (pociąg osobowy)'; 
o godz. 11 m. :-8 przed południem (pociąg uiięszany)!

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 3 minut 21 rano (pociąg osobowy); o godz. * 
m. 29 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOLOCZYSK : (ua dworzec lwowski główny): ® 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospiesznyl o godfr
2 min. 53 rano (pociąg osobowy); o godz. 3. m. 5“ 
po południu (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 minut 15. wieczór (ik>) 
ciąg pospieszny); o godz. 4 m. 5 rano (pociąg mię’ 
szauy): o godz. 3 m. 10 popołudniu (pociąg mięazaity-

ol

Dr. I Rościszewsti
przyjmnje i nadal od 1 września

uczniów szkól publicznych 
lub prywatystów

d o  p e n s j o n a t u
Zgłaszać się od 12—4 po poł.

W e  L w o w i e  ni. Halicka 1. 3711 p
3009 7—¥

DO WYNAJĘCIA
przy nl. S o b i e s k i e g o  1. 3 .  na pierw- 
szem piętrze 6 pokoi, kuchnia, spiżarka, 
strych i piwnica. Bliższa wiadomość w 
handln p. A . W e r n e r a .

Szprycowauie iaSEH5EJH2S252SaS2SZ575JSć5HraiS352raa2SH5Sa
h y g ien iczu e j}”

niezawodnej 
skuteczności za-'ęj 
pobiegające je- jg Olej ry b i

Do sprzedania

Realność
składająca się z domn mieszkalnego 
dwóch bndynków gospodarekioh w okolicy 
przyjemnej na przedmieścia Lwowa wraz 
z obszarem około 6 morgów, ogrodem o 
wocowym, warzywnym i szparagarniąwarzywnym i szparag; 
Wiadomość w Administracji „Gaz. Narodź

2246

Rządca ekonomiczny
kawaler, lat 87, gospodarz

lyne fetOre leczy 
kach aa kuli ziemskiej;
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Z. Ruckera, w Krakowie Trauczyńskiego i Re 
dyka, w Czeruiowcach Golichowskiego. 2686 28—52

.nych innych lekarstw. Znajduję; się we wszystkich apte-pl 
w Paryżu n p. J. Ferrć, aptekarza 102 nlica Richelien -, w e .f

---------------       •"-----------------! Q

wzorowy z
praktyką 11 letnią w wielkich majątkach,^H 
posiadający bardzo piękne rekomeudacje, Hposiai 
poszukaj 
fewalifik

z  m i ę t u s a ,
.■aturalny, nieczyszczony i jako 
b?.ki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
odsprzodaje w butelkach po 80 §

oe umieszozenia. Oficjalista z taką 1 
walifikacją rzadko się trafia,_  dla tegojj

polecam go ja k  najmocniej P. T. obywa- 1 
telom. J .  r o l i ń s k i  właściciel binra

Piotr Mikohsch we Lwowie
wywiadowczego i ogłoszeń 
nl. Karola Lndwika 1. 7.

we Lwowie | 
2925 3 3

utrzymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary

!!  K t o  !!
sobie iyc*y mieć w domu dobrą i" sumien­
ną n a u c z y c i e l k ę ,  raczy się zgłosić z 
ca em zaufaniem do Biura wywia­
d o w c z e g o  i  o g ło f t z e ń  J . P o l i u -  
s k i e g o  ulica Karola Ludwika 1. 7. we 
Lwowie, a pewnie zawodu nie dozna

2924 2 6

BRYNDZA
OlpUssa

odznaczona medalem zasługi na zeszłoro 
cznej wystawie lwowskiej. S w l e i a  tego 
rocznego wyrobu, jest do uabycia każdi-go 
czasn z w y k ł a  1 h o l e n d e r s k a .

Zamówienia przyjmuje i nskntecznia 
na wagę bezzwłocznie w mniejszych i więk 
szych ilościach, w odpowiednich naczyniach
drewnianych, koleją żelazną lub pocztą za 
pobraniem należytości Z a r z ą d e k o ­
n o m i c z n y  w O ł p ln a c h  poczta w 
miejscu. 2988 4—6

Tak samo i na wyborne S e r y  lim  
b u r s k i e  w cegiełkach.

g y l  d. I. m ajabr.V
w A JE N C JA '*

.A P I ’E K A  
pod Rzymskim cesarzem 

9 9 T y t u s e m , “

T. Torosiewicza
we Lwowie przy ul. Czarneckiego 

ntrzymnje na składzio

PROSZKI Dr. CANEAU
przeciw

gośćcow i 1 reum atyzm ow i.
Proszki te wszechstronnie wypró­

bowane są najpewniejszym i nieza­
wodnym środkiem, przeciw g o ś ć ­
c o w i  1 r e u m a t y z m o w i  każde­
go rodzaju, a najdotkliwsze bole le­
czą w przeciąga 24 goózin.

Przy zażywaniu tycb proszków 
oddawać się mogą cierpiący zwy­
kłym zajęciom 1527 3 3

Proszek zawarty w kapsułce z 
opłatka wraz ze sposobem użycia 
kosztnje IO  c t .  — Do zupełnego 
wyleczenia się z najnporczywszych 
cierpień reumatycznych, potrzeba 
80 do 40 proszków.

i  E k s p e d y c j a
dzienników krajowych i zagra­
nicznych, oraz koncesjonowane 
binro do przyjmowania ogłoszeń 
(inseratów), i pośrednictwa 
wizowania paszportów za 

granicę
Wł. PIĄTKOWSKIEGO

w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  n r .  
1 4 ,  d tw n ie j Adatin. D ąien , P ol* .,

przyjmuje wszelkie prenume­
raty i inseraty na wychodzące 
w całej Europie czasopisma, 
oraz zawiadomienia i ogłosze­
nia do dzienników, sprzedaże 
lub kupna majątków, lasów, re­
alności, ziemiopłodów itp., jako 
też obstalnnki na winiety i bi­
lety wizytowe, adressy i wszel­
kie roboty litograficzne i dru- 

unktu:karskie najpunktualniej wyko­
nywane, jako to: brosznrki, re- 
jestra gospodarskie i leśnicze, 
plakaty, kartai pogrzebowe itp, 

Wzory wyż wymienione . 
można każdego czasn /JSę 

przejrzeć w biurze 
. Ajencji.

R n rip ly t  z kauczuku!
w u l k a n i z o w a n e g o

dla browarów, gorzelń itp. fabryk.
C E N Y :

Rury grubsze z wkładką lnianną kilo 4 zł.
Rury cieńsze bez wkładki „ 5 „
Płyty z wkładką lnb bez tejże „ 3 „ 50 ct. 2811 6 —24

w butelkach 
centów w. a. 2845 3-

Apteka pod Gwiazdą

Piotra Mikolascha
we L w ow ie.

■ Haszsmsasaass^TCrasMEHHHTnsagi

■••ben nW u 4. 
P ic  oens. Kufi.: —

<Mis«asaJat«OeHttSisttRsMf (*•
SweWocJ »  Ą rankbełtor

M  11*10
Kled. 9r. B ls e n * ,

BlltgHrt Str neWc. SocnlH), 
Wien , r r e n e e e e -a io s  22- Bor|«sH«b iwtbtn bit PWiufe nii.

m*xnr*tT*ft tdHttt. 
OrHaaMMi UtlW) W l l - t  ? » ■ . łBłwłOłwaełnreflweNesMs;-

tmm m r. Iilwl.- 
sjk sg«ł9»*»jt'

Rodowita francuska
b o n a ,  zająć się może także szycie01

Rodowita francuska
do konwersacji i nauk początkowych ** 
wszystkich przedmiotach w języka 
cuskim. W ia d o m o ś ć  w b iu r z e  w / '  
w i a d o w o z e m  J .  P o l l d o k i e f  
w e  L w o w ie .  29 6 2 -a

Ł

SIKażdy los wygrywa!
D . 1. grudnia 1878 ostatnie ciągnienie serji. _  __

ces. król. anstrjackich

Ł o i ó w  I  t z r .  1 8 3 9

c. k. uprzyto. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k a p u je  i sp rzed a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu.

4»°|o L IS T 1  h ip o te c z n e ,
które wedłng prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 

najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa.

k t ó r e  d .  1 . m a r c a  1 8 7 9  w s z y s t k i e  w y g r a ć  m u s z ą .
Ogól wygranych wynosi przeszło 9 m ilionów  z ł., pomiędzy tymi 

zł. 300 000, zł. 75-000, z ł. 30.000, zL  20.000 itd.
Ciągnienie takis, przy którom każdy los musi wygrywać, jest nnika- 

tem i dlatego nikt nic powinien opuścić sposobność wzięcia w niem udziału. 
Aby umożebnić i ułatwić każdemu zakupno takiego losu, postanowiliśmy 
rozprzedawać takowe na miesięczne, bardzo małe raty, po uastępnjących 
tanich cenach:

Te same losy z odtrąceniem najniższych wygranych
1 cały los na 101g 
1 piąta losn na ltJ 
1 połówka piątej 10 
1 czwarta na 8| g
I dziesiąta na 81
1 dwudziesta ua

po zł. 100. 
po zł. 20. 
po zt. 10. 
po zł. 7.50
po zł. 3.—
po zł. 2.20

■IIP
§. P
i  U

po zł. 57.00 
po zł. 1 ’ -50 
po zł. 6.— 

| ( po zł. 4.10 
po zł. 2 10 

£ Jpo zł. 1 25
Po wpłaceniu pierwszej raty zastęplowany dokument z serją i nume­

rem losu będzie odwrotną pocztą przesłany. Przy zamówieniach na kilka 
sztuk przesłane będą według życzenia różne serje. Nfa p ro w ia jc .ji  b ę d ą  
z a m i a n o w a n i  d o w o d n i  a j e n c i .  2754 2— 12
N H I T K A I  &  C o .  Budapeszt. W eitznergasse Nr. 27.

1 cały los ua 10 
1 piąta losu na 10 
1 połówka piątej 9 
1 ćwiartka ua 91 
1 dziesiąta na 7 
1 dwudziesta na 7

U w i a d o m i e n i e .
NAJWYBORNIEJSZE

P i e r n i k i
własnego wyrobu 

na s z t u k i  i p a c z k i  
poleca

C iH  Jana Millera
3C05 we LWOWIE 13- 

obok Wiedeńskiej kawiarni.
Dla panów kupców, cukierników

i odprzedających ceny zniżone.

11
p ł a s z e z e

od deszczu z kapuzą \\
ciemno brunatno - siwego kolorn, lekki1 

z najlepszej styryjskiej wełny owczej 
Dla turystów i myśliwych stosowne po 7 » 
Nieprzemakalne letnie meużykowy do 

dróży 1C zł. 50 ct.
Nieprzemakalne letnie menżykowy j»k 

wierzchnie suknie miastowe 12 zł. 
Damskie menżykowy eleganckie 12 zł- 

Listowne zamówienia załatwiają 
raz za zaliczeniem 2742 11—16

Z A K Ł A D
HYDRJATYCZNY

Franciszka Medwe a

nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadia —  są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie poleceni* z prowincji wykonują się bezwłoczni* 
po kursie dziennym, boz doliczenia prowizji. 2943 7— ¥

w Za wałówie,
otwarty jest przez całe lato i przyjmnje 
pacjentów za porozumieniem się listow­
nym. Poozta w miejsen, urząd telegraf) 
ćzny P o d h a j c e .  2923 3—6

Największy i najtańszy

Map?;\n konfekcji damskiej
INSERATY

do
gazet wiedeńskich i pro­

wincjonalnych,
w ogóle do wszystkich dzienników w 
krajn i zagranicą umieszcza najtaniej

Rudolf Mpsse.
Annoncen -Expedition,

Wien, I. Seilerstatte Nr. 2.

J KUHMAY1RA NASTĘPCY
istniejący od lat 17 przy placu Mareckim, zmienił lokal,
p r z e n i ó s ł s z y  s k l e p  p ^ z y ^ n l ł c y _ H e t -  

m n ń s k i e j  h  4 .  Obck cukierni pp- Grossa i Strussa,
upraszając Szanowną Publiczność o dalsze względy.

2984 8 16

Johann Giinzber^,
Tuchwaarenhandlung w G r a z ,  Styrj*

s y f l l i  t y c z n e  czyli v< 
r. ne, tak świ^

iiOhoroby nerycz
J  powstałe jakoteż zani 

dbane lub żle wyleczone, wszelkie in 
'.ympodobne słabości, zgubne skutki 'i 
mogwałtu n. p, osłabienie nerwowe, 
>lyw nasienia, impotencję, początki snct 
td. leczy na podstawio ścisłych badaA 
icznych doświadczeń podług nąjpewuh 
■zej w żadnym kierunku nieszkodli# 
netody, gruntownie i pod najściślej^ 
lyskrecją , specjalinta chorób syfi lit Jil 
i/ch i skórnych, praktyczny lek rż ii 
lycyny, chirurgii i akuszerji

S A N  K U K P I E L ,
orzy ulicy Sobieskiego nr. 12. w domrt 
iałutowskiego we Lwowie, ordynuje1! 
>■ do 12. przed i od 2. do 5. po połudjjj
Zamiejscowym, którym na przoprowajjjj
"u kuracji w ścisłej dyskrecji (w mat.™ 
niastach i wsiach prawie uiemożeb® 
■ależyć powinno, ndziela rady listoWojS- 
yyseła lekarstwa w ten sposób, iż aG§s- 
at najmniejszemu podejrzenin nledz 
dc-może. 2959 32 -100

W?da*c? i włft£eioi*b: i . Platon Kostecki. rarsąjdam A. Sk*rl*.

^


